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Poznań, dnia 13 czerwca 1917.

Abdykacja 
Ma Konstantego.

Ateny, 12. VI. (WTB.) Król 
Konstanty grecki zrzekł się tronu 
na rzecz syna swego księcia Ale­
ksandra.

Wiadomość o abdykacji króla Konstante­
go przychodzi w tej chwili dość niespodziewa­
nie. Mówiono wprawdzie dawniej o tein, że 
koalicja zamierza króla Konstantego, którego 
uważa za skrytego stronnika Niemiec, pozba­
wić tronu greckiego, ale w ostatnim czasie po­
głoski te ucichły. Wogóle wiadomości z Grecji 
napływały od szeregu tygodni bardzo skąpo. 2e 
stosunki w państwie greckiem pozostawały w 
dalszym ciągu naprężone, o tem świadczyły 
tylko raz poraź doniesienia o starciach mię­
dzy venizelistami a partją królewską, a także 
telegram, podany przed kilku dniami w »15erł. 
Tageblacie« o aresztowaniu kiłku oficerów 
greckich, posądzonych o spisek na życie ofice­
rów angielskich. Zajęcie stolicy Epiru Janiny 
przez Włochów przyjęto, jak się zdaje, w Gre­
cji dość spokojnie, a prezes ministrów Zaituis 
ograniczył się tylko do pocieszenia delegatów, 
przybyłych z Epiru, że okupacja ta jest przej- 
iciową.

Tymczasem w cichości przygotowywała 
widocznie koalicja krok decydujący. Przed 
kilku dniami donoszono o wysłaniu do Aten 
jako specjalnego pełnomocnika trzech państw 
opiekuńczych Grecji, Anglji, Francji i Rosji, 
francuskiego „nadkomisarza“ Jonnarta. 
Cel jego misji nie był jasno określony. Mówio­
no, że chodzi o zasekwestrowanie żniw w Tes- 
salji, aby przez to w dalszym ciągu utrzymać 
zależność Grecji w kwestjach wyżywienia od 
koalicji, która, jak wiadomo, w tym celu ogło­
siła blokadę wybrzeży greckich. Dalej miał 
Jonnart przeprowadzić podnoszony już daw­
no postulat koalicji, aby całą armję grecką 
przenieść do Peloponezu. W rzeczywistości, jak 
się teraz okazuje, pełnomocnictwa Jonnarta 
szły znacznie dalej i miały właśnie nie co in­
nego na celu jak uskutecznienie dawno upra­
gnionej przez koalicję abdykacji króla Kon­
stantego. W jaki sposób akt ten się dokonał, o 
tem donoszą następujące telegramy Agiencji 
Havasa:

A t e n y, 13. VI. (WTB.) Agiencja Havasa 
donosi: W poniedziałek przed południem ko­
misarz naczelny koalicji, Jonnard, odbył na­
radę z prezesem ministrów Zaimisem, podczas 
której w imieniu mocarstw koalicji zażądał 
abdykacji króla i oznaczenia następcy z wy­
kluczeniem następcy tronu. Zairnis uznał bez­
interesowność mocarstw koalicji, których je­
dynym celem jest przywrócenie jedności Gre­
cji na podstawie konstytucji, — oświadczył 
wszakże Jonnardowi, że decyzja króla nastą­
pić może dopiero wieczorem po zebraniu Rady 
koronnej, złożonej z b. prezesów ministerjal- 
nych.

Pomimo podjudzali ze strony pewnych *>- 
gilalorów, na ulicach Aten spokoju nie zakłó­
cono.

Po wręczeniu Jonnardowi przez Zaimisa 
pisma, zawiadamiającego o przyjęciu abdyka­
cji, były król wyraził zamiar udania się na sta­
tku angielskim przez Włochy do Szwajcarji. 
Oddziały, stojące pod rozkazami komisarza 
naczelnego koalicji, otrzymały zakaz lądowa­
nia przed ujawnieniem decyzji króla.

Ateny, 13. VI. (WTB.) Pismo prezesa 
ministrów, wręczone Jonnardowi, brzmi: „W 
odpowiedzi na wczorajszą notę Francji, Rosji 
i W. Brytanji, żądającą abdykacji J. M. króla 
Konstantego i oznaczenia następcy, podpisany 
prezes ministrów i minister spraw zewnętrz­
nych ma zaszczyt podać W. Ekscelencji do wia 
dombści, że J. M. król, ma jąc, jak zwykle, do­
bro Grecji na uwadze, postanowił opuścić Gre­
cję wraz z następcą treną, a jako następcę swe­
go oznaczył księcia Aleksandra.“

Tak więc koalicja swój cel osięgła. Król 
Konstanty, którego prasa francuska i angiel­
ska zwalczała najbezwzględniej jako przyja­
ciela Niemiec, ustąpił pod presją państw koa­
licyjnych i zrzekł się tronu na korzyść drugie­
go swego syna, księcia Aleksandra. Książę ten, 
urodzony w r. 1893., ma zaledwie 24 lata ł

prawdopodobnie nie będzie posiada! ani siły, 
ani możności po temu, aby przeciwstawić się 
nakazom koalicji. Jak naród grecki przyjął tę 
zmianę, nie wiadomo jeszcze. Dotychczasowe 
doniesienia twierdzą, że spokój nie został za­
kłócony, ale trzeba zważyć, że pochodzą one 
wyłącznie ze źródeł francuskich. Dopiero, je­
żeli Grecja istotnie pogodzi się z nowym sta­
nem rzeczy, będzie można mówić o zwycięs­
twie koalicji. Że w takim razie przy pomocy 
Venizelosa dokona się prędzej czy później przy­
stąpienie Grecji do obozu koalicji, o tem pra­
wie niepodobna wątpić.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

, B e r! i n, 12. VI. wicez. (WTB). We Flan­
drii chwilami ożywiona wałka ogniowa.. Na 
pohidnio-zachód od Lens rozbiły się ataki an­
gielskie w walce z blizka. Poza tem nic waż­
nego.

Z walk w powietrzu i na morzu. 
Berlin, 12. VI. (WTB.) Kilka z naszych 

eskadr hydroplane obrzuciło 10. czerwca ro­
syjskie podstawy operacyjne Lebara i Arens- 
burg skutecznie lieznemi bombami eksplozyw- 
nemi i palnemi. Część urządzeń wojskowych 
została prawie zburzona. Mimo nadzwyczaj 
silnego przeciwdziałania latawce, które brały 
udział, powćóciły bez strat i szkód.

Uwaga: Rosyjskie podstawy operacyjne.ebora i^eńS^nojiMą W wyludni«. - gMski z całego serca Przystąp«I ondo wojny 
P7Piri wvsnv Ozvlii. nie jako do wojny zaborczej, i me prowadzi n

i teraz dla jakiegokolwiek podobnego celu
1
wej części wyspy Ozylji.

2. Nasze łodzie podwodne zatopiły na, A-
tlantvku m. i.: angielski parowiec uzbrojony 
„Limerick“ (6827 ton), angielski uzbrojony pa­
rowiec o pojemności 4500 ton z amunicją, dal­
szy uzbrojony parowiec angielski o pojenmoś-' 
ci 8 tys. ton oraz parowiec o pojemności 4 tys. 
ton.

Komunikat austriackie
W i e d e ń, 12. VI. (WTB). W s c h o d n i a 

widownia wojny: W wschodniej Galicji po­
nowne wzmożenie się nieprzyjacielskiej dzia­
łalności artvlerji i lotników.

Włoska widownia wojny: Walki w 
Siedmiu Gminach trwają w dalszym ciągu. A- 
taki włoskie zwracają się przedewszystkicm 
przeciw Monte Forno, Monte C.hiesa i wyży­
nom nadgranicznym na północy. W południo­
wej części tej przestrzeni już w godzinach po­
południowych rozbiły się ataki w naszvin ogniu 
dzialowvm. Na wierzchołkach granicznych 
nasze wojska powstrzymały silne ataki nie­
przyjacielskie w walce na bagnety i granaty 

ręczne. Około północy nieprzyjaciel natarł 
pomiędzy Monte Forno i, grzbietami granicz- 
nemi ponownie znacznemi siłami. Akcja by­
ła bezskuteczna.

Zresztą na froncie włoskim nie nowego.
Południowo-wschodnia widow­

nia wojny. Eskadra lotnicza włoska obrzuci­
ła bombami Durrazo. Kilku ałbańczyltów zo­
stało zabitych.

Zastępca szefa sztaba adenerałnego: 
von Hoefer, marszałek polny porucznik.

PrzesilaniBrninisterialnsweWłoszeclt.
Berno, 12. VI. (WTB.) Ag. Nazionale 

donosi, że ministrowie Bissolati, Bononi., Com- 
s mandini i Canepa podali się do dymisji, po- 
I czem prezes ministrów Boselli z. trudem spo* 
i wodował spotkanie się Sonnina i Bissołatiego. 

Przesilenie spowodowało dalej podróż króla do 
Rzymu, który po posłuchaniu Rosełliego przy­
jął kolejno Orlanda, Sonninę, Bissołatiego i in­
nych ministrów.

Berno, 12. VI. (WTB.) »Secolo« donosi, 
że liczne narady ministrów doprowadziły do 
porozumienia w Radzie ministrów. Tak w ko­
łach politycznych, jak parlamentarnych mówi 
sie o osiągnięlem już porozumieniu. „Secolo 
może obecnie, „kiedv przesilenie na razie przy 
najmniej zostało zażegnane“, donieść, że w 
ostatnią sobotę zdawało się być nieuniknione,n, 
że atoli' pisma'nie zdołały nic donieść ani o ró­
żnicach zdań w łonie Radv ministrów,, ani o 
wdrożonych rokowaniach dla ich usunięcia,

O protektorat włoski nad Albanją.
L o n d v n, 12. VI. (WTB). Biuro Reutera 

dowiaduje śfe, że ogłoszenie przez Włochy pro­
tektoratu nad Albanją jest zarządzeniem miti- 
tamem. Przyszłość Albanji uregulowana zo­
stanie w myśl uchwał przyjętych na Konie- 
rencji londyńskiej.

Komunikaty re>s^i©kSee
Petersburg, 11. VI. (WTB). Oddział 

wywiadowczy od dowództwein, podchorążego 
Kurkowskiego wykonał znakomity rekonesans

nocny. Mimo wybuchających nieprzyjaciel­
skich min latających przeszedł oddział przez 
zasieki drutowe, wykonał atak na bagnety i 
odrzucił posterunek nieprzyjacielski. Walecz­
ny podchorąży Kurkowski został ranny.

Front rumuński: Zwykły ogień karabi­
nowy

Kaukaz: Bez zmian.
Petersburg, 12. VI. (WTB). Sprawo­

zdanie poniedziałkowe: Front rumuński, za­
chodni i kaukaski: Położenie niezmienione.
Udział artylerji angielskiej w ofenzywie pod 

Yprcs.
R ot er d a m, 11. VI. (WTB). Według te- 

łegramu >Nieuve Po-.t. Couiant« z Londynu do* 
nosi sprawozdawca wojenny Gihbs z angielskiej 
kwatery głównej, że podczas ofenzywy pod Y- 
pres wystrzeliła artvlcrja jednei jedynej dy­
wizji 180 tys. granatów z dział polowycn l 
przeszło 40 tys. granatów z ciężkich dział.

Angielska anta do Rosji 
o celach woioy.

Podaną przez nas wczoraj w streszczeniu 
Odpowiedź angielską na notę Rosji o celach 
wojny powtarzamy raz jeszcze obszerniej za 
Biurem WAT.:

„W dniu 3. maja otrzymał rząd Jego Kró­
lewskiej Mości doręczoną przez rosyjskiego 
przedstawiciela notę rządu rosyjskiego odnoś­
nie co do polityki celów wojennych Rosji. W 
odezwie do narodu rosyjskiego, zawartej w no­
cie, powiedziano, że wolna Rosja nie zamierza 
podbijać innych narodów ani odbierać im o- 
dziedziczonych narodowych części lub zabie­
rać przemocą obce terytorja. ,

Na takie zapatrywania godzi się rząd an-

Lamiar jego z nastaniem wojny polegał na 
chęci obrony własnego narodowego dobra i na 
Wywalczeniu poszanowania międzypaństwo­
wych zobowiązań. Do tvch celów dochodzi te­
raz jeszcze chęć oswobodzenia uciskanych 
przez obce władze ciemiężycielskie narodów.

Rząd angielski raduje się przeto serdecz­
nie, że wolna Rosja zapowiedziała swój zamiar 
oswobodzenia Polski, nie tylko Polski, opano­
wanej przez dawna rosyjską autokrację, lecz 
w równej mierze Polski,' znajdującej się pod 
panowaniem niemieckich cesarstw. W tej spra 
wie życzy angielska demokracja Rosji dobrego
wyniku. .

Przedewszystkiem musimy dążyć do takie-
go uregulowania stosunków, któreby .zapewni-o 
szczęście i zadowolenie narodów i usunęło 
wszelakie uprawnione powody przyszłej woj­
ny. Rząd angielski jednoczy się serdecznie ze 
swymi rosyjskimi sprzymierzeńcami w przyję-
ciu i aprobacie zasad, które przedłożył prezv- j ¿'zfe tylko przejściowe i dodał, że nie pozosta- 

historycznem orędziu do r w „rzędzie^ advbv zajęcie uważać należałodent Wilson w swem 
Koncresu amerykańskiego.

Oto cele, dla których walczą narody bry­
tyjskie, oto zasady, któremi kierowana jest o- 
becnie i w przyszłości ich polityka wojenna.

Rząd angielski sadzi, że umowy, które za­
wierała od czasu do czasu ze swymi sprzymie­
rzeńcami zgadzają się w zasadzie z temi pogo­
dami. Skoro rząd rosyjski sobie tego, jednak 
życzy, jest rząd angielski w zupełności golow 
rozpatrzyć uchwały te ponownie ze, swymi 
sprzymierzeńcami i jeżeli potrzeba, je zre­
widować.

Manifestacja przeciw rewolucji rosyjskiej. 
Londyn, 11. VI. (WTB). Biuro Reutera

donosi z Liverpooiu, że tamże rozbito po gwał- 
towych scenach hałaśliwych zgromadzenie 
pacyfistyczne, pomyślane jako, manifestacja 
sympatyzująca z rewolucją rosyjską.

Sufrażystki jadą do Petersburga.
L o n d y n, 12. VI. (WTB). Reuter donosi:

Pani Pankhurst, panna Kenny, i przedstawi­
ciel Tow. Fabian wyjechali dziś ,rano do Pe­
tersburga na statku, którym zamierzali jechać 
także przedstawiciele partji robotniczej.

Skład Konwentu irlandzkiego.
Amsterdam, 11. VI. (WTB). Według 

doniesienia »Alłg. Handelsblad« z Londynu 
rząd angielski składać się mą z 101 członków 
z których rząd zamianuje 15. Nacjonaliści, sin- 
feiniśći, unjoniści z Ulsteru i unjoniści połu- 
dniowo-irlandzcy mieć będą po ,5 poslow. 
Grupa O’Briena, parowiec (lordowie) Irlandji 
i Partja Robotnicza mają po 2, kościół, kato­
licki będzie miał 4 krzesła w Konwencie, ko­
ściół protestancki 3. Nie wie się jeszcze, kto 
będzie prezydował.

Komumbaty ffraBicusbse.
Paryż, 12. VI. (WTB). Sprawozdanie 

poniedziałkowe popołudniowe: Dość, znaczny 
ruch obu artylerji na północ od rzeki Somine 
i w okolicy Gemy. Na zachód od tej wsi usi 
łował nieprzyjaciel wykonać jeszcze niespodzie 
wany napad, który został odparty. Przy wzgó 
rzu 304 i w Woewre starcia patrolek. Na re­
szcie frontu noc spokojna.

Sprawozdanie wieczorne: Dwa niespodzie­
wane ataki nieprzyjacielskie na małe posterun­
ki pod Courcy nie miały powodzenia. Chwi­
lami ogień działowy na większej części frontu,

Sprawozdanie belgijskie: Dość ożvw.ona 
działalność artylerji w nocy przeciw Hetsas i 
za dnia przeciw Ramscapełłe i Belsas.

Armja wschodnia: Nieprzyjacielski 
się. Ruch artylerji w kolanie Czerny.

Koalicja rekrutuje obywateli swych 
w Stanach Zjednoczonych.

Berno, 12. VI. (WIB.) Robert Ocil oś­
wiadczył w Izbie gmin że Kongres amerykań­
ski juzy jął ustawę, pozwalającą państwom 
koalicji na rekrutację obywateli swych w Sta­
nach Zjednoczonych.
Nota Stanów Zjednoczonych do koalicji i Chin.

Londyn, 12. VI. (WTB). Biuro Reutera 
dowiaduje się, że Stany Zjednoczone wystoso­
wały notę do koalicji i do Chin, w której ubo­
lewają nad wewnętrznemi rozterkami w Chi­
nach i wskazują na konieczność solidarnoś-T 
narodowej. Nota proponuje wystosowanie do 
Chin wspólnego oświadczenia. Stanowisko in­
nych sprzymierzonych nie jest jeszcze znane, 
ponieważ odpowiedzi ich nie zostały jeszcze 
wysiane.

Komunikaty bułgarskie.
Sof ja, 11. VI. (WTB). Front macedoński: 

Na północ od Bitołji w południe gwałtowny 
nieprzyjacielski ogień huraganowy,., W śród-’ 
kowym odcinku kolana Czerny dość ożywiony 
ogień działowy. Na prawym brzegu , W ardaru 
w nocy ożywiona działalność artylerji., W po­
bliżu wsi Alcak Mah odpędzono ogniem nie­
przyjacielskie oddziały rekonesansowe. Na po* 
ludnie od Gewgheli wywiadowcy nasi zabrali 
jeńców. Na reszcie frontu dość słaby ogum 
działowy. W dolinie pod Seresem odpędzona 
nocą nieprzyjacielskie oddziały rekonesansowe.

Front rumuński: Pod Tulceą słaby ogień
karat,inowy. , ,

S o f j a. 12. VI. (WTB). Front macedoń­
ski. W dolinie Wardaru dość ożywiona dzia­
łalność artylerji. Na reszcie frontu słaba dzia­
łalność artylerji. Pomyślne dla nas w.vpiavy 
wywiadowcze między Wardarem a jeziorem 
Dóiran. W dolinie pod Seresem potyczki po­
sterunków. . , .

Działalność lotnicza na całym froncie h,va 
ożywiona. Zestrzelono latawiec nieprzyjaciel­
ski w walce napowietrznej, pod Seresem i spadt 
na zachód od jeziora Tabino., ,

Front rumuński: Słaby ogień działowy pod 
Tulceą i Isacceą.

Grecja a zajęcie Janiny. . _ _ ,
Berno, Ił. VI. (WTB.) Agiencja Stefanl 

donosi z Aten: Zairnis przyjął deputaeję z pół­
nocnego i południowego Epiru, która da>a wv* 
raz boleści swej z powodu zajęcia Janiny prz.-Z 
włoebów. Zairnis zapewniał, że zajęcie to oę-

nie w urzędzie, gdvbv zajęć 
jako definitywne. Greckie władze 1
wojskowe w Janinie przeniosły się do Arty. 

Koalicja w Grecji.
Roterdam, 12. VI. .(^TB.) „Nieuwe 

Rott. Courant“ donosi: „Daily lelegrapli po­
wtarza doniesienia prasy ateńskiej, ze wojska 
włoskie, które zajęły Janinę, rozkazały grecknu 
władzom cywilnym i załodze opuście rrno>lo w 
przeciągu kwadransu. Wojska włoskie P^su<’ 
nęłv się dalej na południe celem zajęcia i to* 
vestv i reszty Epiru. Obiegają pogłoski, ze koa­
licyjne statki do transportu wojsk przybyły <10 
portu w Koryncie. Wylądowano wojska w. 
lici.

Pod znakiem rewolucji
w Rosii.

Wałka z dezcrlerstwem. - _
Sztokholm, 12. VI. (W1B). Według 

doniesienia »Svenska Tgbl.« poprzez Haparan- 
dę otrzymał rosyjski minister wojny Kierenski 
doniesienie, że kilka pułków wbrew wyraź«: 
nym rozkazom wzbrania się pełnić służbę 
Jeden z tych pułków przyaresztowal wszyst« 
kich swych oficerów. Rząd Tymcz. postano« 
wił rozbroić cztery pułki.

Według »Stockholms Dagblad« ujęto wi 
Mikołajewie 400 dezerterów a 1200 innych wy* 
słano do Odesy; codziennie chwyta się świe« 
żych. — W7edług tegoż pisma Ukraińcy wręczy* 
li ultimatum, żądające broni i amunicji i gro* 
żace w razie odmowy gwałtem. J

P e i er s b u r g, 12. VI. (WTB). Pet. Ag. 
Iel. Jak wiadomo, postanowił rząd poczynić 
energiczne zarządzenia przeciw dezerterom po* 
zbawiając ich prawa wyborczego do zgroma* 
lżenia konstytucyjnego. Zarządzenie to odpo* 
wiada w zupełności zapatrywaniom ludności, 
która prowadzi zaciętą kampanję z dezerterami. 
W Kijowie i Charkowie ludność pomagała e* 
nergicznie wojsku w usiłowaniach przy ujmt-i



waniu dezerterów i zmuszania do powrotu na 
front Jak potwierdzają liczne wiadomości w 
pismach, wzbraniają się chłopi przyjmować u 
siebie dezerterów z frontu. Urzędnicy kolei 
władykaukazkiej usiłują obecnie wytracić 
wszystkich niechętnych, przvezem spotyka ią 
zamożnych ludzi na stanowiskach źle płatnych, 
i zmuszają ich do udania się do armjl. W E- 
katerynodarze żołnierze poparli tłum i urzą­
dzili pogoń za dezerterami.

Sorawa kronszlacka.
Berno, 12. VI. (WTB.) Spólpracownik 

petersburski »Corriere doiła Sera« telegrafuje, 
ze ruch separatystyczny w Kronsztacie nie jest 
ukończony. Tamtejszy komitet rewolucyjny 
doniósł, że ministrowie Ceretelłj i Skohólow 
stali się w Kronsztacie ofiarą nieporozumienia, 
gdyż Kronsztat nigdy nie zgodzi! słę na uzna­
nie Rządu Tvmcz. Przez nowo powstały kon­
flikt obaj ministrowie zostali skompromitowa­
ni. Nie wie się jeszcze, jakie stanowisko zaj- 
mie rząd, ażeby zaznaczyć swój autorytet, na­
lej dnnosj tenże snółnracownik. że wszelkie 
wysyłanie pieniędzy za granicę zostało zakaza­
ne W kołach finansowych zarządzenie to wy­
wołało wielkie wrażenie.

Reforma Pet. Agencji Tele?»r.
Berno. 11. VI. (WTB). »Temps« donosi 

z PeWsbnrea. że minister spraw wewnętrznych 
polecił komisji przekształcenie Pet. Ag. I eh 
Beforma odnosi się głównie do całkowitej zmia­
ny pcrsonalu.

Pięć milionów ka^łału akcyjnego 
Banku Hanijioweęo,

Dopiero w marcu rh. zajmowaliśmy się 
obszernie Bankiem Handlowym w Poznaniu z 
racji zmiany firmy dotychczasowego Banku 
Włościańskiego. Podkreśliliśmy wówczas, że 
dyrekcję Banku Handlowego ożywia myśl pla­
nowej współpracy około tej akcji, którą popu­
larnie określamy nazwą „uprzemysłowienia 
kraju".

śmiałość inicjatywy, i szybkie orientowa­
nie się w zmianie stosunków naszych społe­
cznych to najcelniejsze zalety kierownictwa 
tej instytucji bankowej, która w ostatnich la­
tach w przvsr>ieszonem tempie idzie szlakiem 
pełnego rozwoju.

Mocą uchwały walnego zebrania z dn. 10. 
czerwca 1916 r. podwyższył ówczesny Bank 
Włościański kapitał zakładowy na 2 i pół mil- 
jona marek, a konsorcjum, które vz tymi celu 
założono, niebawem wszystkie nowe akcje ulo­
kowało pomiędzy dotychczasowych akcjonar­
iuszy. ' Poknnność akcji bvła świadectwem 
Zaufania do instytucji, jej siły finansowej i n- 
prawnionej egzystencji w dziedzinie ekonomi­
cznej naszego zaboru.

Cieszymy się, że już dzisiaj możemy zno­
wu zarejestrować w żvciu nowej firmy tak 
donośny fakt, jakim jest podwojenie kapitału 
zakładowego, mocą uchwały walnego zebrania 
Z dn. 1. czerwca br. podwyższonego do 5 m i ł- 
jonów maręk. Snąć, że organy Banku Han 
dlowego mają wiarę w przedsiębiorczość na­
szego społeczeństwa i oczckina po wojnie wię­
kszego rozwoju naszego handlu i przemysłu.

Jak się dowiadujemy, zamierza Bank 
Handlowy rozszerzyć swoja działalność na 
Królestwo Polskie, skoro tylko stosunki na to 
pozwolą. Już z tego tvtuhi wzmocnienie pod­
staw finansowych ins|vtncjj bvło Wskazane, a 
nawet konieczne. Wskazywaliśmy już nieraz 
na fakt, że po wojnie otwor2V się u nas i " 
gronieach dzisiejszego Królestwa pole niesły- 
rbanie^ doniosfpj j intensywnej pracy gospo­
darczej. Trzeba będzie stwarzać nowe war­
sztaty tej pracy: budować fabryki, dźwigać 
kulturę rolna, ni°r,szać komunikację, ożywiać 
handel polski.. \V tej działalności zabór nasz, 
po<iadaiącv.wierej stosunkowo zasobów pie­
niężnych. niż obie dzielnice nawiedzone bez­
pośrednio nieszczęściem wejennem, musi 
wziąć znaczny udział, musi zanewnić kapita­
łom polskim odpowiednie miejsce w współza- 
Wodnictwie z kapitałami obeemi.

W tym celu należy jednak kanitał zorga­
nizować. Organizują go nasze instytucje fi­
nansowe.

Bank Handlowy, podwyższa iac kapitał 
akcyjny do 5 miljonów poszedł szlakiem roz­
woju stosunków., uczynił to. co uczyniła inne 
nasza wielka in*tvtncja finansowa. Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, staje w pogo­
towiu finansowem wobec tvch przedsiębiorstw, 
które no woinie domagać się heda kredytu.

Wszystkie akcje Banku Handlowego nrze- 
mł Bank Kwikcki. Potocki i Ska. Tow. Akc. w 
Poznaniu, który zaofiaruje ie dotychczasowym 
akcjonariuszom ze cenę 1210 mk. za akcję. 
Nie wafnitny. że akcjonariusze Banku, którzy 
wobec wysoki-h dywidend 10 proc, i znaknmi • 
tej reputacji Banku z lokacji tej najzupełniej 
mogą być zadowoleni, z przyjemnością sko-

rzystają z okazji dogodnego dokupu akcji ! żc 
niesprzedana część także — po wyższych kur­
sach — chętnych znajdzie nabywców.

Wiadomości Miityezse.
W przededniu ważnego oświadczenia rządu au- 

stryjatkiego.
Wiedeń, II. VI. (WTB). Na dzisiejszej 

konferencji prezesów klubów Izby posłów za­
komunikowano, że nowy, dziś przez Izbę Pa­
nów przyjęty regulamin wejdzie w życie na 
jutrzejszem posiedzeniu. Minister spraw we­
wnętrznych zakomunikował imieniem prezesa 
ministrów, że tenże zajmczątkuje jutro debaty 
nad prowizorjura hudżelowem programowem 
oświadczeniem rządu.

nn iiiMiMwrMin^TiwiwioiiBTBatafeaaair

te świata.
Przyszłe żniwa na Węgrzech.

Budapeszt, 12. VI. (WTB). Prezydent 
Urzędu żywnościowego baron Knestry oświad­
czy! pewnemu sprawozdawcy, że nowe żniwo 
zasekwestruje się już podczas młócki, a rolni­
kom pozostawi się tylko ilość potrzebną do wy­
żywienia i na siew. Nawet przv niepomyślnym 
wyniku żniw ludność rolna miesięcznie otrzy­
ma mniejwięcej 15 kg., robotnicy przemysłowi 
10 kg., ludność miejska 7 kg. mąki

Wiadomości mśeiscows i octoczns,
Poznań dnia 13-go czerwca 1017.

Kalendarz Dziś:AMcrrego z Padwy.
Chotimira

Jutro: Rł. Jolanty. Bazylego. 
Przedom ra bł

Waciłóć słońca Dzi<: 3.49 zachód: 8,21 
Jutro: 3.39 821

Wschód księżyca. Dziś: 12,8 „ 1,37
Jutro: 12,25 „ 2,58

-- * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polski-to 
w Poznaniu przy uh Teatralnej 2.

— * Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na czwartek 14. b. m.: nieco 
cieplej, przeważnie pogodnie, sucho.

KROMKA MICiSCOWA.
— ’ Procesja Bożego Ciała. Wczorajsza 

procesja Bożego Ciała z kościoła św. Wojciecha 
wyruszyła po południu o godz. 6., posuwając 
się ulicą św. Wojciecha przez plac Wronieekt 
plac Sapieżyński i płac Działowy, które byty

ięknie udekorowane. Celebrował Najprzew. 
s. biskup Dr. Jedziuk przy udziale czterec^ 

kanoników i wiciu księży. Pomimo że jest ś i 
dzień pracy, udział towarzystw z sztandarami 
bvł nie mniejszy. Także iudu wiernego przy­
było kilka tysięcy. Przy zbliżaniu się procesji 
do kościoła, pobożni, jak na poprzednich pro­
cesjach, zaintonowali ..Boże coś Polskę", śpie­
wając do końca. Echo śpiewu płynęło daleko 
i słychać było je przy głównej poczcie. Pogo­
da bvla wspaniała.

Dziś odbędzie się procesja o godz, 6. po 
pot. na Środce, a w czawrtek na zakończenie 
oktawy Bożego Ciała odl>ędą się procesje: rano 
o godz. 9 wielka procesja od Pary do kościoła 
Bożego Ciała a o 12 w południe' z powrotem 
do kościoła famego. Po południu o 6 godz. na 
Miasteczku i w kościele Matki Boskiej Boles­
nej na św. Łazarzu. Ib.)

— • leatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu.

W czwartek wesoła krotochwiia ze 
śpiewami i tańcami „Szalony pomysł", ciesząca 
się coraz większem powodzeniem u publicz­
ności

W piętek teatr zamknięty.
W sobotę ukaźe się poraź pierwszy peł­

na szalonego humoru komed ja Brandona „Cio­
tka Karola*'. Reżyseruje p. Kopczyński. Ob­
sadę tworzą pp.: Czechowska, Roszkiewjeżowa, 
Broniczowa, Belowiczówna. oraz pp. Kopczyń­
ski. Działosz, Szatkowski, Fiszer, Bracki, Cicho­
cki i inni.

W niedziel ę po południu ulubiona kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcami „Szalony po­
mysł". W, Robowskiego.

Wieczorem poraź drugi „Ciotka Karola“.
Poizątek przedstawień punktualnie o go­

dzinie 7%.

Bilety wcześnie! nabywać można w kslę- 
karii! p. M. Niemierkiewioza plac Wilhelmow- 
Skl 3 Od 8-1? I od A_„ą.

— ’ Na stacji lotniczej pod Poznaniem 
wybuchł, jak nam komunikują, we wtorek ¡•a- 
no około godz. 8. pożar przy czyszczeniu ma­
gnesów benzyną. Przy pomocy miejskiej stra­
ży pożarnej udało się pożar ograniczyć do je­
dnego szałasu i ugasić w godzinie. Spalił się 
jedynie materjał, który łatwo można zastąpić, 
i wielkiej szkody nie było. W wykonaniu 
zwykłej służby wojskowej pożar nie przesz­
kodził.

— * Z Koła Śpiewackiego Polski'go 
Gdy już wszystko myśl mą strudzi:
I zabiegi i gwar ludzi

Wtedy jeden urokom iły 
Wesprze me zachwiane siły

I
Tjto urokiem — pieśń.

Znatowicz Edmund.

Bardziej niż kiedykolwiek powinniśmy w 
obecnych krytycznych czasach pielęgnować 
pieśń, stojąca ,jia straży narodowego pamiątek 
kościoła“ — bardziej niż kiedykolwiek należa­
łoby nam właśnie teraz czerpać w pieśni siły 
do przetrwania burzy, srożącej się. w około nas 
do szukania w niej nadziei w lepszą przysz­
łość — a jednak jest inaczej.

Wojna pozbawiła i pozbawia nasze Kolo 
wielu śpiewaków — fakt to smutny; o wiele 
smutniejszy jednak fakt ten. że nasze śpiewa­
czki, którym obecnie przypada w udziale pielę­
gnowanie pieśni, zaniedbują ten tak szczytny 
obowiązek. Zwracamy się przeto do nich sło­
wem napomnienia, aby raczyły swego obo­
wiązku dopilnować.

Równocześnie wzywamy panie naszego 
grodu, żeby liczniej dążyły pod sztandar pieśni 
i wstępowały do naszego „Koła". Powiększa­
jąc liczbę śpiewaczek dopomogą do zwiększe­
nia hołdu należnego pieśni, a zarazem przy­
czynią się do tego, by snąć o nas nie można 
rzec słów naszego wieszcza:

Zamilkły dźwięki w rodzinnej ziemi,
Wszystko tak cicho: zimne jak głaz:
Człowiek ponury z dłońmi dżiwnemi
Za wszystkiem pełza, jak lichy płaz. 

.Ćwiczenia dla pań odbywają się co śro­
dę i piątek wieczorem o godz. pół do 8 na salce 
Domu Królowej Jadwigi; tamże też można pod 
pisywać deklaracje Przystąpienia na członka. 

Zarząd
Koła Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu.

— * Kradzież. W niedzielę rano pomięć 
dzy.godz. 8. a 9. zakradł się złodziej do miesz­
kania przy ul. Zielonej 7 15 zabrał wiele odzie­
ży i bielizny. Znikły dwa mundury sokolskie, 
należące do dwuch braci, którzy obecnie są na 
froncie, cywilne . ubranie zimowe popielate, 
dwie pary .spodni, kabat od kostjumu, dwa no­
we prześcieradła wełniane, niebieska koszula 
męska, damską koszula barchanowa. 2 rolosy 
adamaszkowe i bielizna męska wierzchnia.

* W sprawie urlopów dla żołnierzy na 
czas żniw przypominamy najważniejsze prze- 

W0’s^9W'vch, tej sprawy dotyczące:
1) .W szelkie oddziały wojskowe mają uwzglę­
dniać w jak na jszerszej mierze i jak najprędzej 
wszelkie wnioski, o urlopy do zbioru siana i 
zboża. Szczególniej mają bvć uwzględniani 
żołnierze zdatni tvlko do służby w garnizonie 
i do pracy w kraju, którzy w papierach wojsko 
wvch mają zapisane litery: g. v. i a. v. i. H. 
Żołnierze, pełniący służbę na froncie z 
bronią, czy w garnizonie czy też przy 
pracy, t. zn. żołnierze, którzy w papierach oso­
bistych mają zapisane litery K. v. lub G. v. i li 
. k? v- E przv zwolnieniu na urlopy ma­
ją być tak umieszczeni, aby w razie potrzeby 
uzupełnienia kadr, mogli na czas wrócić do 
oddziału. Ludziom niezupełnie jeszcze wvćwi- 
czonvm W’olno udzielać urlonów tylko za że- 
zwoleniem zastępczej komendy gieneralnej.

. i . '''nioski władz publicznych o zwolnie­
nie żołnierza do prac rolnych uwzględni się bez 
dalszych zapytań, przy wnioskach osób pry­
watnych ma się zapytanie o tv!e przyspieszyć, 
aby urlopnik na czas mógł przybyć do pracy. 
Gdyby przyspieszenie zapytań było niemożliwe 
natęży raczej żołnierza zwolnić niesłusznie, niż 
go zatrzymać, a słuszność wniosku można 
stwierdzić po. wyjeździe żołnierza. Oddziały 
wojskowe maja się upewnić, czy żołnierz rze­
czywiście pracował na roli podczas urlopu. 
Ktoby jednak tego nie uczynił, tego należy u- 
karać.

3) O przyjęciu łub odrzuceniu wmiosku o 
urlop, ma się uwiadomić wojenne biura gospo­
darcze.

4) Jeżeli oddziały wojskowe nie mogą do­
starczyć łudzi zażądanych przez władze publi­
czne. trzeba o tern niezwłocznie tełefonicz 
nie łub telegraficznie w razie nagłym donieść 
zastępczej komendzie gieneralnej (Stellv, Ge­
neralkommando — Abteilung I. b))

5) Wreszcie zwraca się uwagę na rozpo­
rządzenie z dnia 2. 5. 17. K. A. St. 266 717 Ea.

wedle którego robotników i urzędników roJ3 
nych nie wolno urlopować do innych zajęć, ja^ 
np. do poczty, kolei żelaznych, zakładów prze, 
myślowych itp.

Władzom cywilnym poleca się, aby
6) Wnioski o urlopy dla żołnierzy de 

sprzętu siana i zboża wysyłały jakna jprędzej 
i bezpośrednio, do najbliższej komendy wojs-« 
kowęj; wnioski o uwolnienie lub urlop przy-' 
należących do oddziałów zmobilizowanych lub 
należącyh do innego dowództwa muszą być 
tak jak dawniej kierowane do zastępczej gie­
neralnej komendy.

7) Wnioski o kilku łudzi (Arbeitskom- 
mando) ma się wysyłać również bezpośrednio 
do najbliższego oddziału wojskowego przez u- 
rzędv gospodarstwa wojennego.

8) Wnioski o reklamację robotników roi-’ 
nych. niepobranych jeszcze pod broń należy 
pierwszy raz wvsvłać niezwłocznie, w sprawie 
przedłużenia uzyskanej reklamacji miesiąc 
przed upływem terminu reklamacji z dostale-. 
fznem umotywowaniem ze strony powiatowego 
wojennego biura gospodarczego do okręgowej 
komendy (Bezirkskommandoj.'Wnioski o re­
klamacje oficerów rezerwy lub wnioski o urlo­
py dla oficerów wysyłać należy do zastępczej 
komendy gieneralnej.

. 9) Wnioski o dostarczenie jeńców, po-i 
świadczone przez urząd gospodarstwa wojen­
nego. wysyłać trzeba do zastępczej komendy 
gieneralnej.

.10) Niemiłych zwłok uniknąć można tyl­
ko. jeżeli się ściśle zachowa przepisana niniej- 
szem drogę przy stawianiu odnośnych wnio­
sków.

—* Spis okrąglaków drzewa iglicowego 
miał już nastąpić 1 maja 1917 roku ale nie 
wszyicy obowi;*i..ml do tego zgłoszeni i odnoś­
ne nadesłali. Zastępcza komenda gieneralnaj 
przypomina wiec o rozporządzeniu z dnia 18 
kwietnia 1917 roku i wzmva o nadpal-.nie mj- 
snieszni.dsz.." rozesbin’. b fo ••¡¡i>':n;.ś. Oho-, 

wiązek zameldowania maią: 1) właściciele la- 
sów i użytkujący je. o ile posiadaja drzewc 
nie oddane jeszcze osobie trzeciej; 2) właścicie­
le tartaków, handlarze drzewa i wszelkie osoby, 
które drzewo posiadaja łub nabyły.

Wszyscy ci zgłosić musza niezwłocznie 
swe zanasy pod adresem „Hołzmełdestebe der 
Kriegs-Rohstoff-Ahteilung des kgl. Preuss. 
Kriegsministerjums, Kriegsamt Berlin SW. 11, 
Kóniggratzerstrasse 100 a.

—* Sekwćstr skór. Mocą rozporządzenia 
z 13 bm. podlegają sekwestrowi wszystkie su­
rowe skóry z sarn, jeleni, danieli, giemz, psów, 
świń, fok, wielorybów, renów, i łosi, niegarbo- 
wanych, o iłe znajdują się w kraju. Mimo se- 
kweśtru sprzedaż tych skór jest dozwolona dla 
„Kriegsleder Aktłeńgesellschaft“, które to towa­
rzystwo rozdzielać je będzie do garbarni. Co 
do obchodzenia się ze skórami aż do czasu od­
dania ich do garbarni, również i tani -wydani 
zostały dokładne romio-r- tropi'!, Skóry »■>><» 
sprzedane należy zgłosić do „Leder Zuwei- 
sungsajnt“. Zagraniczne skóry surowe ni« 
sodiegają sekwestrowi, ale podlegają obowiąz­
kowi zgłoszenia, wygarbowane zaś skóry pod- 
egają aresztowi, chociaż są sprowadzone z za­

granicy.
Równocześnie wylano rozporządzenie u- 

stauawiającc maksymalne ceny na skóry i 
sarn, jeleni, danieli, giemz, psów,, świń i fok.

Oba rozporządzenia zawierają cały szereg 
przepisów, które znać powinny interesowane 
koła. Brzmienie ich przejrzeć można w biu 
rach lantiatur, burmistrzy i policyjnych.

KROMKA PROWINCJONAI NA.
—* Gniezno. (Obwieszczeni a). Ma­

gistrat ogłasza, że znaczki na chleb wydawać 
będzie się sv drugą środę, o ile nie ogłosi się 
zmiany, w biurach odnośnych. W Buejskim 
urzędzie żywnościowym znaczków nie wyda-
waJ9- ....(Biuro porady prawne j). Kiero­
wnikiem biura porady prawnej dla wojaków 
oraz rodzin ich w Gnieźnie jest p. Stetan Żak. 
Biuro znajduje się w lokalu redakcji Lecha 
przv Tumskiej 3. Porady zasięgnąć można 
każdego dnia od godziny 8—10 rano, w dni. 
powszednie także po południu od godz. 3—5.

— * (b) Czerniejewo. (Pożar) wybuchnął 
w dominjum Radowice, gdzie spaliła się obor3 
dla bydła iudzi dominialnych, przyczem spali­
ło się 13 świń, 3 sztuki młodego bydła i koza, 
własność robotników Buczkowskiego, t.ukaszc* 
wskiego, Reszelskiego i Wojciechowskiego 
Przyczyna pożaru nieznana.

— * (n) Ostrów. (Polegli.) Dnia 3? 
maja polegli na polu walki po niespełna dwu­
tygodniowym pobycie na froncie trzej koledzy 
szkolni z gimnazjum ostrowskiego: śp. Kowal­
czyk, Niezgódka i Sobiech. Wspólnie wyruszy­
li na front i razem przydzieleni zostali do jew 
dnej kompanii i wspólną ponieśli śmierć u* 
godzeni odłamkami granatu. Wojna, która 
wśród narodu naszego tak olbrzymie poddania;

TADEUSZ KONCZYNSKI.

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

I-
Światło elektryczne co chwila gasło w ka­

jucie wskutek gwałtownego wstrząsu, jakiemu 
statek ulegał.

Kilka osób pochylonych nad stołem, śle­
dzących w wielkiem napięciu za ołówkiem, 
który kapitan wodził po mapie Atlantyku, za- 
padło w milczenie przymusowe.

Nowy przypływ światła, nowa pogoń za 
wskazówkami mr. Rolłingtona. nowe uderze­
nie gwałtownej falj i znowu chwilowa ciem­
ność zmieniały się kolejno z bezwzględną u- 
porczywością,

— Jednem słowem, ładna parada — odez­
wał się baron Puddingractz. korzystając z mo­
mentalnego przygaśnięcia światła — przy po­
mocy burzy stracimy najpierw wzrok, a potem 
tycie...

— Pesymista wyjątkiem" — rzeki Hi­
polit Gotta Gocki.

— A pan jest potencjalnym optymista 
*- odparł zaczepiony, —. czemu się zresztą nie 
dziwię. Jako wyznawca poczwórnej wstrze­
mięźliwości, może pan wierzyć w to, że rekiny 
nie dotkną się pańskiego mięsa« jako abyt 
ufanatyzowanego..

— Pan również wyznaje wstrzemięźli­
wość?...

— Jedną, tvlko jednął Nie uznaję miłości 
i to tylko diatego, że mam jej dość.

— Ślicznie, baronie! — rzuciła pani Ra­
faela — mnie sam na sam mówi pan co innego.

— Pardon, madame, nie chciałem! nie 
chciałem, ale w zapale dyskusji popełnia naj­
przyzwoitszy nawet człowiek' kolosalne błędy, 
którychby się nie dopuścił w innym wypadku.

— Baron umie się zawsze wycofać ¿z v/y- 
jątkiem" — wtrącił Gocki,

Puddingractz, korzystając z przypływu 
światła, spojrzał fijuteinie na swego młodego 
sąsiada i rzeki: *

— Kochany panie eleuteryku. Przestrze­
gałem pana już w Europie, że pańskie „z wy­
jątkiem", jest fatałnem przyzwyczajeniem. Cóż 
będą warte pańskie oświadczyny? Któraż pan­
na odda panu rękę, jeśli pan jej oświadczy: 
„Kocham panią z wyjątkiem...“?

— Ja się nigdy nie oświadczę! — zapro­
testował energicznie młody człowiek — moje 
idee są nienaruszalne! Zresztą wystarczy to, 
że pani Rafaela, choć jest kobietą, i to taką ła­
dną kobietą, również je podziela'. Jej broszura..

Sprzeczkę towarzyską przerwał kapitan 
uwagą:

— Domyśleć się nam wolno, że statek nasz 
znajduje się na Atlantyku, na drodze zupełnie 
nieuczęszczanej przez okręty. Mimo burzy, ja­
dać już tyle godzin, bylibyśmy w innym wy­
padku napotkali jakiś statek handlowy, pasa­

żerski, łub przynajmniej podły żaglowiec. Nic 
i nic...

— Czyli niema ratunku? — zapytał me­
lancholijnym gfosem mąż pani Rafaeli, Tytus 
Łatomir.

Mr. RoIJington ściągnął brwi. Szukał w 
myślach najwłaściwszej odpowiedzi. Po chwi­
li rzekł:

— Tego nie mogę powiedzieć, dopóki sta­
tek nasz cały i zdrowa załoga.

— Ale maszyny pańskie, kapitanie — ode­
zwał się bąron Puddingractz — śą zupełnie źle 
wychowane! _ Popsuły się! /

,— Tak jest, popsuły się —- wtrącił Gocki 
— i dzięki temu burza zrobi z nami, co zechce 
„7, wyjątkiem". J

Baron skrzywił się i bąknął. ‘
Bardzo aktualna uwaga.

Młody człowiek spojrzał na niego z wyrzu­
tem, zamkniętym w oczach, jak u zabijanej 
samy.

Nastała, chwilowa cisza, która spotęgowało 
przygaśnięcie śwuatła. Wszystkie wiązania 
statku trzeszczały pod uderzeniem wzburzo­
nych fal morskich i szalejącego orkanu. Zło­
wrogą muzykę rozpętanego żywiołu oceanicz­
nego, z.którym czarne zwaliska chmur połą­
czyły się w jedną straszliwa spójnię, przery­
wały momentami grzmoty piorunów, padają­
cych dokoła.

— Kontredans z prysiudami — rzucił u- 
wagę Puddingraetz — tak, tak pani Rafaelo, 
dostaliśmy się w okropne towarzystwo« naj­

gorzej wychowane ., bałwany morskie i Erynie 
elektryczne... tańczą z nami taniec piekielny, 
przy którym tvlko nasza wdowa po trzech mę­
żach tnoże spać, snem szczęśliwego dziecka, 
Prawda pani Storello?

Z temi słowy pochylił się do damy czter* 
dziestoletniej, która wgłębiona w wygodny fo-- 
td drzemała.

zagadnięta nagłe ze snu, zerwała się ? 
krzyknęła:

I— Wyprowadźcie mię! wyprowadźcie mięt
Baron zmieszał się silnie i począł przepra* 

szać:
— Nie chciałem pani obrazić, Parole d 

honneur.
Pani Storella energicznie rzuciła słowa:
— Ależ nie słyszałam pańskich dowcipów 

przedpotopowych.
— Więc co pani?
— Co? fatalna sprawa! poprostu morski? 

choroba.
Zatoczyła się przy drzwiach kajuty — wr( 

szeje przv pomocy Gorkiego zdołała zniknąć ź 
salonu okrętowego. Echa jej męczarni dobiey 
gały przez jakiś czas z korytarza, dopóki niż 
zamknęła się w swej kajurie.

— Burza wypomina jej wszystkich trzeci 
nieboźczyków mężów — rzucił uwagę Puddirn 
giaetz,

(Ciąg dalszy nastąpi)
III .



oiiarv. zn.Nzczy.ln znowu bezlitośnie trzy- życia 
jnlode, rokujące jak najlepsze nadzieje.

( W i e e z ó r sio w a.) Staraniem K. O. L. 
ud Łydzie się nieodwołalnie w przyszłą niedzie­
lę, 17. bin. wieczór słowa Kazimiery Ryehte- 
równv. Na program składają się utwory Kas- 
prov.ic/a. Mickiewicza, Sienkiewicza i Konop­
ni kiej oraz PoeTa.

- * (fr) Miejska Górka. (Złote wesele) 
obchodzili tu małżonkowie Michał i Elżbieta 
7 Elajisiów Naskrętowie. Na ich intencję od­
była się w ubiegłą sobotę msza św., którą wy­
słuchali jubilaci wraz z rodziną.

(Pi ek u 5 cenę) osięgnął tutejszy oby­
watel rolnik za 2 konie swego chowu, ho 16 
tysięry rok.

— * Sulmierzyce. (Jubileusz aptek i.) 
\Y dniu 81. maja upłynęło 25 lat od chwili za­
łożenia tutejszej apteki. N’a początku kwietnia 
159*2 r. za czasów ery ugodowej ówczesnego 
kanclerza Caprivi’ego założył aptekę tę apte­
karz p. L. Kostrzenski na mocy koncesji, którą 
otrzymał pod koniec 1891. Po dokonaniu re­
wizji ze strony komisji rządowej oddano apte­
kę. 31. maja do użytku publicznego. Apteka 
mieści sie od szeregu iat w własnym domu 
przy Rynku 12.

— * Nowawieś. (Odkryta tajemni­
ca.) W dniu 10. września 1910 znaleziono na 
polu pod Nowąwsią zwłoki niezamężnej ko­
biety, nazwiskiem Czuna, którą jakiś złoczyńca 
zamordował, rozhiiaiąc jej czaszkę. Przez 
dług; czas nie można b’do mordercy wyśledzili, 
n ponieważ wypadek ten zdarzył się w czasie 
grasowania Kowola i Walerusa. bandytów 
tych podeirzvwano o zamordowanie dziewczy­
ny, Właściwym mordercą bvł jednak górnik 
Gatzka, kochanek zamordowanej. Gatzka za- 
moT-dowe’ ' '•"-P-'rtke z zazdrości.
¡Jakimś żelaznymi przedmiotem rozbił on ko­
biecie głowę i tak ja zmasakrował, że zrazu nie 
można bvło zamordowanej rozpoznać. Po do­
konanej zbrodni wv¡pcheł do nobidn>owvch 
Niemiec, gdzie przez pewien czas żył pod przy- 
branem nazwiskiem. Tam go też aresztowano. 
Morderca zdołał jednak umknąć i wyruszył do 
Austrji. I tam go aresztowano, lecz podczas 
transportu do Niemiec zbiegł. W dolnej Au- 
Słrji dopuścił się zbrodni przeciwko moralnoś­
ci. za co. go. sądv ausłryjackie skazały na kilka 
lat więzienia. Po odbyciu kaźni w więzieniu 
austryjaekim, powróci chvha Gatzka do Nie­
miec, o ile znowu nie zbiegnie, ażeby’ stanąć 
przed sądem za morderstwo dokonane w Nó- 
wejwsi,

KRONIKA SADOWA,
„ *— * Dalsze rozprawy w procesie przeciw
ochimkatowi wykazują, że oskarżony usiłował 
naczelnikowi stacji w Barcinie wcisnąć 100 czy 
25 mk. do ręki, aby wagony z jego zbożem szły 
’drogą przyspieszoną. Po południu we wtorek 
«droczono rozprawy do piątku rana, aby w Lip 
sku przesłuchać świadka obłożnie chorego.

— ‘ (b) Ze sądu przysięgłych w Poznaniu. 
(Teraźniejsze roki sadu przysięgłych rozpoczę­
ły się w poniedziałek 11. hm. pod przewodnic­
twem dyrektora sądu ziemiańskiego Grass- 
hofa. W pierwszym dniu rozpraw zasiadł na 
lawie oskarżonych robotnik z Królestwa Pol­
skiego Wacław Działyński, oskarżony o wy­
stępek niemoralny i ¿kaleczenie cielesne, po­
pełnione na pewnej służącej. Obronę prowa­
dził mecenas Dr. Mieczkowski. Rozprawy od­
bywały się z wykluczeniem publiczności. Wy- 
yok zapadł uwalniający.

I — * Racibórz. -(Kradzież drobiu.) 
izba karna rozpatrywała sprawę złodziejską, 
w której przesłuchać musiano 84 świadków. W 
Czernicy w powiecie rybnickim i okolicy zło­
dzieje kradli gospodarzom gęsi i kurv, kup­
com różne towary. Mimo wysiłków policji nie 
Mdało się złoczyńców wyśledzić, aż wreszcie 
Wnadła władza na trop jednego złodzieja, gór­
nika Franciszka Kun’ z Czernicy, w którego 
mieszkaniu odkryto skład najróżniejszych to­
warów. Kurę i jego żonę aresztowano. Jedno­
cześnie ujęto małżonków Tomaszków, zaprzy-

i»śnionych z Kurą. Rozprawy wykazały, ‘że 
omaswk towarzyszył Kurze w wyprawach 

Złodziejskich, a żony ich bvły o wszvstkiem

Sołnformowane. Sad skazał Kurę, który nie 
armo nosi nazwisko swe, na 5 łat domu kar­
nego. żonę jego nn półtora roku więzienia. To­

maszka na trzy kwartały, a Tomaszków? na 4 
miesiące więzienia.

Mowa polityczna
aosfryiatWepo prezesa ministrów,

Wiedeń, 12. VI. (WTB.) Po rozpoczęciu 
posiedzenia Izby posłów’ zakomunikował mar­
szałek wejście w życie ustawy, dotyczącej zmia - 
ńy regulaminu. Marszałek wyraził życzenie, by 
|zba nowvm tym regulaminem zadowoliła sie- 
t>ie, pańslwo i narody. Izba rozpoczęła pierw­
sze czytanie prowizorjum budżetowego, które

Najnowsza powieść 
Tadeusza Konczyńskiego.

„śmiertelny b i e g“, Romans 
współczesny, Kraków 8. Str. 237. 
Nakład. J. Czarneckiego.

Jedna z tych powieści o których nie pręd 
ko się zapomina po przeczytaniu. Na silne 
Wrażenie, jakie ona sprawia, składają się róż­
ne czynniki: świetny talent pisarski Konczyu- 
Bkiego, jego umiejętność zręcznego prowadze­
nia akcji, subtelność rysunku psy» ¿«logicznego. 

> Niemniej zajęcia budzi barwne odtworzę 
nie owego milieu, w którem bohaterka, Jad­
wiga, obraca się — milieu, dla wielu prawi* 
egzotycznego, a jednak w rzeczywistości rozta­
czającego swój zatruty aromat także u 
nas przynajmniej do niedawna. Chcemy wie­
rzyć, że nié obecnie, kiedy powietrze przesią 
kio krwi zapachem, a z łez ludzkich podnoszą 
się opary tak gęste, iż zakrywają oczom naszvm 
słońce; wierzymy też, że z powrotem pokoju, 
wśród wielu rzeczy, które już nie, wrócą. 
Znajdzie się także owo zatrute i truciznę sieją 
«e milieu „Śmiertelnego biegu" — owo milieu 
wybrańców fortuny, środowiska zwyrod­

nienia w następstwie życia dla użycia, za 
>raepas2czenła wszelkich zasad rooratóośd,

prezes ministrów C i a m-M n r t i h i t z rezpo- 
czął oświadczeniem rządu. Mówca zapewniał, 
że rząd czyni wszystko, by także ze swej stro­
ny przyczynić się do tego, ażeby sesja Rady 
Państwa stała się potężną podporą w tej cięż­
kiej chwili dla ukochanej ojczyzny i przynio­
sła ludności pomoc i pocieszenie w tych cięż­
kich czasach. Prezes ministrów wspomniał po­
tem w gorących słowach ofiary, jakie ponoszą 
armja na froncie i ludność w kraju. Co do 
kwestji pokoju, to mówca wskazał na mowę 
tronową i przeszedł następnie do kwestji po­
lityki wewnętrznej. Zajmował się naj­
pierw oświadczeniami, złażonemi na wstępie 
sesji, w których narodowe i autonomiczne żą­
dania poszczególne wyrażano z jeszcze większą 
gwałtownością i jednomyślnością. Tłumaczą 
się one wzburzonemi wojną namiętnościami 
nacjonalistycznemi, lecz nauka tej wojny zais­
te jest inna. Narody Austrii w żadnej chwili 
dziejów nie broniły potężniej swej nierozerwal­
nej łączności, nigdy nie zdołały z tak elemen­
tarną siłą rozwinąć swej zwartej woli państwo- 
wościowej i zwycięskiej siły w obronie ataku, 
jak w walce światowej dni naszych (potaki­
wania). Silne podstawy państwa, które z za­
mieszek politycznych lat ostatnich wyszły na 
szczęście bez szwanku, wytrzymały próbę nie­
zachwianych podstaw bezprzykładnej, obfitości 
potęgi, podziwianej przez przyjaciół i wrogów. 
Taką silną, jaką Austrja była i jest w tej woj­
nie, musi pozostać także w pokoju, jeżeli nie 
ma być upośledzona w spółzawodnictwie naro­
dów świata o pokojowe możliwości rozwoju w 
przyszłości. Jedynie silnie spojony, potężny, 
zdrowy organizm państwowy sprosta stale wy­
maganiom przyszłości. Dla tego nie wolno się 
tykać owych wypróbowanych całkowicie pod­
staw. Rząd musi przedewszystkiem z a - 
strzedzsię d o b i t n i e pr z ec i w roz­
strzeniu stosunków politycz­
nych należących do sfery «dziel­
ności państw s rzymierzonycłi al­
bo drugiego państwa monarchjl. 
(Potakiwania)). Jeżeli w szeregu oświadczeń 
na posiedzeniu wśtępnem przynależność do 
państwa nie ujawniała się w sposób tak wy­
raźny, jakbym się tego spodziewał po blizko 
3 latach wojny, powodu, być może, szukać na­
leży w stanie narodowego podrażnienia. Gdy­
by sprawa miała się inaczej, sądzę, że narody 
Austrji nie zrozumiałyby tego. (Potakiwa­
nia). Programy, jakieśmy tu usłyszeli, nia 
mogą już dla tego hyć obok siebie urzeczywi­
stnione, ponieważ się wzajemnie krzyżują. (Po­
takiwania na lewicy). Narody Austrji, chcąc 
urzeczywistnić życzenia swe w takiej formie, 
skazane byłyby na marnowanie sil swych w 
bezcelowych walkach bez końca. Specjalne 
warunki osiedlania się, wśród których szczepy 
1 ułamki narodowe zamieszkują w ten» naiwe- 
wnętrzniejszem jądrze Europy, doprowadziły 
z konieczności do utworzenia naszego organi­
zmu państwowego, a historja dostarczyła w tej 
wojnie śród warunków najkrytyczniejszych do­
wodu na prawidłowość swego tworu. W re- 
alno-polilycznem rozważaniu możliwości roz­
woju nie wolno przeoczyć tych faktów, które 
narodom, znajdującym w obrębie tego orga­
nizmu państwowego opiekę i zabezpieczenie 
swego bytu narodowego, nakładają zrzeczenie 
się z całej pełni zaznaczania się narodowego. 
Miasto tych programów, nie dających się u- 
rzeczy w istnie a pozosta jących w sprzeczności 
z potrzebami ogółu i z niesprzedajnemi prawa­
mi, a nawet same między sobą, chce rząd wy­
stąpić z programem, któryby połączył i 
pogodził ze sobą wszystko t<s, co za- 
wieraiąoweprojekty pod względem żą­
dań, odpowiadających rzeczywistym potrze­

bom narodowym i dających się istotnie urzeczy­
wistnić. Rząd nie zapoznaje konieczności od­
powiedniego i organizatorskiego rozbudowania 
tego, co istnieje. Rz^d zastrzega sobie wystą­
pienie w odjiowiedniej chwili z obszernemi pro­
pozycjami, w jaki sposób zdaniem jego stwo­
rzyć da się pomyślna ugoda między narodowo­
ściami monarchii i sprawiedliwcmi żądaniami 
narodów. W dalszym ciągu omawiał prezes 
ministrów sprawy gospodarczeisocjal- 
n e Austrji, a wreszcie oświadczył: Musimy 
znaleźć formulę dla rozwiązania, a to mieści 
się w prostych słowach: Bądźmy przedewszy­
stkiem austryjakami. (Ożywione brawo, 
oklaski i protesty). Wielu z nas leżało w ro­
wach strzeleckich, niemcy, czesi, poalcy.u- 
kraińcy, sloweńcy, rumuni, serbo-kroaci, a 
strzelby strzelały równie dobrze i bagnety były 
równie ostre. (Ożywione brawa i protesty). 
Starajmy się wspólnie o lo, by, skoro wrócą na­
si żołnierze, położone już były podwaliny pod 
ową Austrję, jakiej pragna bohaterowie nasi 
w polu w wiernej myślio domu i której obraz

iest im podporą w niejednej godzinie strasz- 
iwej powagi (ożywione brawa i oklaski).

Prezesowi ministrów winszowano z wszy­
stkich stron. Izba rozpoczęła następnie obrady 
prowizorjum budżetowego.

patrzenia się w swe „ja" tylko, jakby na ogół 
była pustka, a nie świat pełen dóbr duchowych 
— nieludzkość mozolnie, kosztem niezmier­

nych wysiłków i ofiar torująca sobie każdy 
krok naprzód...

Wierzymy, że wojna pozostawi nawet w 
sferach wybrańców losu ślady wielkiego oczy­
szczenia, owej tragicznej „Katharsis", mającej 
podźwignąć przyszłość nietylko z niedoli, lecz 
także z upadku moralnego. A wówczas „śmier­
telny bieg" stanie się aiegatem do historji kul* 
lary — wczorajszej; dziś jest jeszcze 
wczorajszą współczesnością, dysze gorącem 
tchnieniem życia, które nie przeszło poza nas.

Powieść Konczvnskiego oryginalnem uję­
ciem tematu i finezją opracowania zapewnia 
sobie miejsce w pierwszym szeregu najnow­
szych nabytków powieściopisarstwa swojskie­
go. Już sama faktura wyróżnia się dodatnio. 
Widać w niej ogromna pewność siebie autora, 
co czytelnikowi 'dozwala powierzyć mu uwagę 
bez słów za calem zaufaniem. Nic przykrzej­
szego zaś nad to, gdy czytelnik takiego zaufania 
nabrać nie może, gdyż opanowuje go wtedy 
niepokój słuchacza, który lęka się, że śpiewa­
kowi lada chwila tchu nie starczy, lub głos się 
ziilamio» •

Faktura celuje ogromną zwartością. Nic 
zbytecznego nie wcisnęło się do owej żywej o- 
lowieści o dziejach Jadwigi Otowiczoyvej, a lo, 
o w skład opowiadania weszło, jest sunie 

związane ¡logicznym węzłem? układa się w a»"

• Brak* papierń. Pod tym nagłówkiem 
zamieściliśmy w tych dniach wzmiankę, cha­
rakteryzującą obecne trudne położenie dla wy­
dawnictw gazetowych. Pod Koniec pisaliśmy, 
że «Dziennik Kuj'awski< dla przejściowego 
braku papieru wyszedł jednego z ostatnich dni 
na dwuch stronach. — była to tymczasem po­
myłka, gdyż odnosić siv to miało do innego 
pisma a nie do »Dziennika Kujawskiego«, któ­
ry jak przedtem tak i nadal wychodzi w zwy­
kłej objętości.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera g ł ó w n a, 13. VI. 

(WTB). Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta. 
W silnych falach ogniowych zwalczały się ar­
tylerie w kolanie pod Ypres i na południe od 
Douve. Na zachód od Warneton w noludnie 
wydobył się atak angielski z powodu ognia 
naszego tylko w nielicznych punktach z rowów. 
Uderzające fale szturmowe cofnęły się ze stra­
tami w naszem skoncentrowanem działaniu 
piechoty i artyłerji. Wieczorem rozbił się tam­
że w ten sam sposób ponowny atak anglików. 
Na zachód od drogi Arras Lcns skierowano 
nad ranem silny ogień na nasze pozycje. Zna­
czne siły angielskie, które zaatakowały na pół­
nocnym brzegu rzeczki Souchez i wtargnęły do 
naszych rowów zostały w energicznym kontra­
taku odrzucone. W następnych zaciętych wal­
kach za pomocą granatów ręcznych zacieśni­
ły nasze oddziały szturmowe miejsce, do które­
go nieprzyjaciel zdołał wtargnąć.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. 
W niektórych odcinkach frontu nad rzeką Ai­
sne, w Szâmpanji i nad Mozą chwilami oży­
wiona działalność artyłerji.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nic no­
wego.

Na wschodniej widowni wojny i na 
froncie macedońskim nie było większych opera­
cji bojowych.

Pierwszy gienerał-kwatermłstm 
Ludendorff.

Komunikat austryiaobi.
Wiedeń, 13. VI. (WTB.) Wschodnia 8 

południowo-wschodnia widownia wojny: Bez 
«mian.

Wioska widownia wojny: Jak wynika 2 
ostatnich sprawozdań nieprzyjacielskich nie 

pozwala znowu niepogoda, na którą ze strony 
włoskiej tak często się żalono, rozwinąć się w 
całej pełni włoskiej sile uderzenia. W ten sj»- 
sób zdołał przeciwnik na plaskowzgórzu Sie­
dmiu Gmin podjąć ataki swe wczoraj dopiero 
po zapadnięciu zmroku, które rozpoczął zrazu 
na : obszarze góry Zebio. a po północy także 
przeciw Monte. Fora© i wzgórzom pogranicz­
nym. Nasze wojska alpejskie odrzuciły nie­
przyjaciela. który szczególnie na skrzydle pół- 
nocnem swej grupy atakującej nader ciężkie 
»niósł straty.

U armji nad Soczą miejscami ożywiona 
walka działowa.

Zastępca szefa sztabu sdenerałnego: 
yon Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikaty francuskie«
Paryż. 13. 6. (W. T. B.) Sprawo­

zdanie wtorkowe popołudniowe: 
Dość silne walki działowe w okolicy płasko- 
wzgórza California i na południe-wschód od 
Corbeny. W Szampanii ostrzeliwano dość 
żywo pozycje nasze przy Mont Blond i Cor- 
nillet Odparliśmy z łatwością w rozmaitych 
punktach frontu nieprzyjacielskie oddziały wy­
wiadowcze i ujęliśmy kilku jeńców.

Sprawozdanie wieczorne: Śre­
dnia działalność obu artyłerji na większej czę­
ści frontu. Podczas wtargnięcia do rowów 
niemieckich w kierunku Butte Mesnils i w oko­
licy Chevaucher wykonaliśmy liczne zburzenia, 
zabierając około 10 jeńców. Latawiec niemiecki 
strącono za pomocą dział w Lotaryngii. Obu 
lotników ujęto.

Sprawozdanie belgijskie: Wczo­
raj zaatakował oddział nieprzyjacielski jeden z 
naszych oddziałów wysuniętych na południe 
od Dixmuiden ; odrzuconego ogniem. Zwykła 
działalność artyłerji, szczególnie pod Steensłraate 
iHetsas. jeden z naszych latawców bojowych 
strącił latawiec niemiecki, który spadł pod Boerst.

Armja wschodnia: Na prawym 
brzegu Wardaru odparliśmy kilka niespodzie­
wanych napadów nieprzyjacielskich. W kolanie 
Czerny tylko walki artyłerji, w toku których 
wywołaliśmy wybuch w baterji nieprzyjaciel-

cuch przyczyn i skutków, w misterną budowę, 
której każda cegiełka właściwe znalazła miejsce.

Dalszem znamieniem owej faktury jest 
werwa, temperament pisarski — zwłaszcza w 
świetnych dyjalogach ujawniony, a doskonale 
przystosowany do charakteru przedstawionych 
zdarzeń i postaci.

Autor z widocznym rozmysłem unika opi- 
sowości, w klasycznych powieściach tak silnie 
protegowanej: ńie wda je się także w drobiaz­
gowe' szczegóły psychologiczne. Jest bardzo 
przedmiotowy, t. j. każę swym bohaterom dzia­
łać i mówić, a nie pociąga ich za niedostrzegal­
ne nici, jak marjonetki. Zyskuje na tem wie­
le czytelnik, odnosi bowiem wrażenie hezpo- 
średności; tem wyraźniej widzi twory stawione 
mu przed oczy, tem dokładniej słyszy bicie ich 
serca, tem dowodniej przekonywa się, że żaden 
podstęp autorskiej inwencji nie chce go w błąd 
wprowadzić, wmawiać mu czegoś, przeciw 
czemu psychologja i doświadczenie życiowe za­
łożyłyby protest.

Obok malowidła obyczajowego wprowadza 
Konczyński do swej powieści nowe dokumenty 
dla poznania kobiecości. Rzecz obraca się nie­
ustannie w sferze sensacji erotycznych, Lo to
{'est niewątpliwie główny pierwiastek życia ko- 
dety. Ale właśnie w owej sferze przejawiać się 

zwykły najdobitniej wszystkie pierwiastki psy­
chiki kobiecej, te także, które wybiegają da­
leko poza — lak ciasne zresztą — ramy seks«, 
ałizmu. ł to właśnie jednym jeszcze dowodem

skiej. Po obu stronach działalność lofróoau 
Latawce angielskie obrzuciły bombami Petrioj 
W toku walki napowietrznej musiał lądować 
latawiec nieprzyjacielski. Wojska, którym poi 
lecono nadzór nad żniwami w Tessalji, dotarły 
bez trudności aż do okolicy EU.ssony.

Komunikat angielski,
Londyn, 13. VI. (WTB.) Sprawozdania 

wtorkowe: Wykonaliśmy ostatnie i nocy sku* 
teczny atak na północ od Neuve Chapelle. Nie­
przyjacielskie oddziały szturmowe odparto W 
innych miejscach. Zabito kilku nieprzyjaciół.

O reformę prawa wyborczego w Anglji.
Londyn, 12. VI. (WTB). Podczas obrad 

nad ustawą o reformie prawa wyborczego o- 
świadczyła się Izba 149 głosami przeciw 141 
przeciw zasadzie wyborów proporcjonalnych.

Wrażenie abdykacji króla w Atenach.
Ateny, 13. VI. (WTB). Biuro Havas» 

donosi; Mimo usiłowań grup rezerwistów pray 
gnących wywołać zaburzenia, wiadomość o ab* 
dykacji króla w Atenach nie wywołała, zdaj» 
się, żadnego rzeczywistego poruszenia. W cią­
gu poniedziałkowego wieczora zebrało się 2900 
rezerwistów wokoło pałacu, abv ciałami swenił 
ochronić króla. Pcnutacia no^ kierownictwem 
kapitana fregaty Mavromichalis udała się do 
pałacu, abv króla zapewnić o wierności armji i 
narodu. Zamiast wszelkiej odpowiedzi król 
wzywał tylko do pokoju. Niebawem pozostała 
w pobliżu pałacu tvlko wielka ilość osób cie* 
kawvch, które przvbylv celem odczekania wy­
padków. Prokurator Lavieratps. ktôrv kazał 
dzwonić w dzwony, bezskutecznie biegał po ka­
wiarniach celem zachęcenia do manifestacji. 
Usiłował daremnie jłobudzić do buntu ludność,» 
która zgromadziła się nrzed pałacem nad wie­
czorem. Oficerowie oéwiariczvlj, że armia jest 
gotowa słuchać rozkazu. W tei chwili nie do* 
noszą o żadnem wydarzeniu poważnem.
Internowanie uszkodzonej niemieckiej Sodtł 

podwodnei w Hiszpanji.
Cadix, U. VI. (WTB.) Hiszpański torpo*

dowiec nanotkał dziś w pobliżu zatoki kady« 
skiej niemiecką łódź podwodną „U. 52.". której 
maszvnv uszkodzone były urzez pocisk arma-’ 
tni. Załoga wvuosi 20 ludzi. Łódź podwodną 
zabrano do portu kadvskiego. Nie wolno jej ko­
munikować się ze statkami państw centralnych', 
które schroniły się do portu. Ponieważ nanra« 
wa łodzi za jmie wiecej niż 2 dni czasu, zostanió 
łódź internowana. Komendant niemiecki złożył 
władzom wizytę, na którą odpowiedziano.

Zatopiony parowiec amervkański.
W a s z y n g t o n, 13. VI. (WTB.) Niemiec* 

ka łódź podwodna zatopiła uzbrojony paro* 
wiec amerykański „Petrolite" (3719 ton). Wyłą* 
dowano 20 ludzi. Brak dwuch pełnych łodzi.

Szczegóły walk pod Messines.
Berno, Î2. VI. (WTB.) Przedstawicie 

»Timesa* w głównej kwaterze donosi, że de 
wysadzenia pozycji niemieckich pod Messines 
zużyto 600 ton materiałów wvhuchowvcn. 
Straszliwe widowisko przedstawiał widok wur 
kanu.

Wycofanie woisk rosyjskich z MaeedonjL 
(WAT.) Sprawdzają się wiadomości, ż» 

wojska rosvjskie z Macedonji zostały tvmcza*

I sowo wycofane. Dowiaduje się tego sam or-* 
gan radykalnych socjalistów »Prawda«. W«* 
dług jego informacji wycofanie to nastąnito 1 
tych samveh mniejwiecej powodów co nieda«- 
wno przedtem wycofanie wojsk z Francji.

Choroba Czheidzevo. N
(WAT.) Z Petersburga donoszą, że soejâ* 

ista i prezes Rady delegatów robotniczych J 
wojskowych, Czheidze, ciężko zachorował. Z 
tego powodu też nie uczestniczy w zgromadze­
niach i zebraniach Rady delegatów.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
=— W. Pan Gór. 

przejmie dziękujemy.
Za nadesłane gazety a« 
(K.)

RUCH W TOWARZYSTWACH.
»— Tryton*. Nadzwyczajne walne zebra­

nie odbędzie się w czwartek o godz. pół do 9 
na sali kawiarni francuskiej.

— Stowarzyszenie Kupców w Poznaniu. 
Miesięczne zebranie w czwartek 14. bm. o godz. 
pół do 9 wieczorem, w lokalu p. Cińskiego, przy 
ulicy Wrocławskiej 18 z poniższym porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie i odczytanie protokółu; 
2) Referat p. A. Gustowskiego: O potrzebie za­
kładania spólkowych domów hurtownycb dla 
branży kclonjalno-spożywczej; 3) Komunikaty 
zarządu i wolne głosy.

łrawdziwej maestrji powieściopisarskiej, Ż8 
Conezyński umie wspomniane pierwiastki na- 
eżycie zaznaczyć, że wyprowadza je subtelnie, 
jez wskazywania na nie palcem, a jednakowoż 
tak, iż nic możemy ich nie dostrzedz, nie zrozu­
mieć. nie zachować w pamięci.

Nietylko zresztą charakterystyka bohaterki 
wypadła pod każdym względem udatnie. Wszy* 
stkie także inne figury — przedewszystkiem O- 
towicz, ów niepoprawny Don Juan, ben jaminek 
losu, zanim go nie podeptał lekkomyślnie -— o- 
woż wszystkie figury są dokładnie zaobserwo­
wane i narysowane z wielką prawdą. Ludzie 
lo na ogół podobni do siebie — łączy ich jeden 
rys znamienny, degieneracja pod wypływem łat­
wo dostępnego użycia; a jednak ileż pozatem 
rysów indywidualnych ma każdy, jak ostro za­
znacza się zróżniczkowanie tych charakterów.

„Śmiertelny bieg" jest właściwie biegiem 
tragicznym. Dobry smak autora oszczędził nam 
jednak pospolitości także w poencie końcowej 
opowiadania. Bohaterka nie ginie, nie aby od­
pokutować winy swej zmysłowości, lecz aby 
wejść w kolo stosunków i ludzi, którzy pouczą 
ją, że poza widnokręgiem uciech zmysłowych 
pałą się wielkie słońca wartości nierównie 
wyższych, tem godniejsze, iż żar ich nie. sieje 
trucizny, a blask nie gaśnie w wyczerpaniu. —>

Stanisław RossowskŁ



Wyszta z druku
I jnl do nabyoia w dpukirnl PRACY 

książka J. N. Szumana p. t.

Dynamika hylu.
Cena egzemplarza 5.— mk.

Wszystkim, którzy chcieli kupić odemnie

oBrazck, oBarowany
na procesji św. marcióskiej, 

polecam skład p. Teresy Grass, ul. Teatralna 5. 
Cena 50 fen. włącznie 15 fen. na głodnych.

r,559 Żołnierz.

Kurs handlowy
Pocz. w sobole. 3. lipca 1917. j 
Dokładne wykształcenie w., 
wszystk przedmiotach handl 
w!a, z.stenografii i pisania na 
maszynie Powtórzenie kursu 
bezptat Pro8pektyt'ransu ne- 
d'a zakładu, ul Berlińska 4 
(wlaogrod ).oraz w sekretar­
iacie nrzr ul. Witteisbacha 3 
tamże zgłoszr niani' <>d 
i3-‘- Godz. przyjęć dyrektora: 
ul. Rej! 4 cod i ¿112-’f 1.

I
ul.WittelshachaB co tz.od 5-6.

(Nr. tel 1961.) 5989

Pedagogium
| {Zakład orzygotowawczy Hei.nanna’
■ Oddział sz^olv handlował

Siatki na włosy
w na'lepszvm gatunku poleca

S. Kaczmarek,
ul. Rvcr’ka 2 B7O5

WRÂ lakier na oaznopie
test ntózbed do pielęgnacii paznngci

S, G. Schwartz nerfumów.
'Słro^łsiwr Rrnslan) z»łnż. IH17

= LODOWNIE =
Eschebacha sa w użyciu napepsza,

FiLTRY =
do

Przyrowie

reparaefe
wszelkich

maszyn
najchętniej na domimnm. 593

DEM BN Y,
Poznań, ul Półwiejska 10 Ili. ptr

W niedzielo «odo^as procesu

zgubiono
na nlinv iPZtvck’H

srebrna bransoletkę
« zamknietymmeda jonem
Dczoiwy znalazca zechce ia za wy­
nagrodzeniem oddać w eksoedycp 
nin. pisma. ponieważ była droea 
'RmiatitR. 6Q9ń

Biihringa 
Nr I.

wody czyszczenia, 
2 3. kiesznnk.

pomk 25.— 36— 54 - 3.—

MEBLE OGRODOWE
(stoły, krzesła ław.) dostarcza firma
Ziętkiewics & "¡Sińcikie wcac

Poznań, ul Nowa 8. 4705

Dnia 12. czerwca r. b. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra­
mentami. w 34. roku życia, mój najdroższy 
mąż. nasz kochany ojciec, zięć, brat i szwagier śp.

Wojciech Prałat.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 16. bm. 

o godzinie 10. przed poł. w Włoszakowicach 
(stacja kolejowa Luschwitz), o czem donosi

w ciężkiem strapieniu

żona Apolonia 2 S^dów Prałaiowa
Włoszakowice

z dziećmi.
12. Y(. 1917. 6924

Za spokój duszy przedwcześnie zgasłego 
na polu walki w dniu 29. kwietnia b. r. ś. p.

Ignacego Drojeckiego
naszego serdecznego druha i ukochanego przy­
jaciela odbędzie się w sobotę. 16. czerwca 
rano o godzinie l/?7. w kaplicy Zakładu Sióstr 
Elżbietanek przy ulicy Łąkowej 5933r ■

Klub Sportowy „Unja rr

Munitionsarbeiterinnen
iör auswärts gesucht. Arbeiterinnen, die Landarbeit verrichten, 

oder vom Lande stammen, werden nicht angenommen.
Stfidt. Stellenvermittelung Posen.

Sapichaplatz 10-a, Erdgeschoss. 5912

Rolnik“ w Witkowie
potrzebuje od 1. (15.) sierpnia b. r. ewth od 1. iipca

iscto. kierownika ztożiwca
Tylko piśmienne oferty fachowych kupców zbożowców przyjmuje

6888 Ks. Dziekan Malczewski w Witkowie.

99

Poszukujemy 5S87

książkowej
do działu ogłoszeń.

Kefiektantki ekuratne i Bumienne zechcą się zgłosić tylko piśmiennie 
* podaniem wymagań i odpisem świadectw do

Ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

2 dzielnych kławalników
Starszych, wolnyoh od wojska. poszukuemy zatai ewet'. od 
1. Iipca rb. Do zgłoszeń prosimy dołączyć odpisy świadectw, foto- 
grafję i podać referencje oraz pretensjo ćo do pensji.

Kupiec, Consumverein e. G. m. b. H. Brusy.
(Brusa W.-Pr.) 5513

3 pomocników,
3 uczni lob ekspedjentki
przyjm e zaraz

Stefan Twardowski,
6791

skład żelaza.
Poznań, Stary Rynek nr. 79.

Mocą uchwały Walnego Zebrania z dnia 1. czerwca b. r. podwyższył Bank Handlowy w Poznaniu 
— dawniej Bank Włościański — kapitał akcyjny o 2% miljona mk. do wysokości 5 miljonówmk.. wydawając 
2 500 sztuk akcji po 1000.— mk. na okaziciela, które od 1. lipca b. r. partycypować mają w dywidendzie 
za rok 1917.

Wszystkie akcie przejął niżej podpisany Bank Kwiiecki, Potocki i Ska. Tow, Akc. w Poznaniu 
obowiązaniem zaofiarowania ich dotychczasowym akcjonariuszom za cenę mk. 1 210.— za akcję, tak, że na 
1000.— mk. akcji dotychczasowych emisji przypada prawo dokupu 1 nowej akcji tej samej wysokości po 
powyższym kursie.

Czysty zysk z tej transakcji po potrąceniu koszłów (agio) w wysokości mk. 350000.— przypisanym 
zostanie do funduszów rezerwowych Banku, które wobec tego wynosić będą mk. 1 069 552.

Szanownych Akcjonarjuszów Banku Handlowego w Poznaniu wzywamy niniejszem do wykonania 
prawa dokupu pod nasfępującemi warunkami:

1. Dotychczasowe akcje bez talonów i kuponów winny być przedłożone w godzinach przedpo­
łudniowych w lokalach Banku Handlowego, pl. Wilhelmowski 9 lub łeż naszego Banku, 
pl. Wilhelmowski 3, celem odstemplowania. Przesyłki pocztowe winny być rekomendowane.

2. Nowe akje należy zapłacić po 1 210.— mk. za sztukę najpóźniej do 1. lipca b. r. Przy 
późniejszej zapłacie oblicza się 6 % tytułem odsetek zwłoki. Spłaty ratami nie wyklucza 
się, pozostawiając jednakowoż ustanowienie warunków osobnej umowie.

3. Prawo dokupu winne być wykonane najpóźniej dnia 30. czerwca b. r., w przeciwnym razie 
upada. Zgłoszeń po tym terminie Bank nie uwzględnia.

Wszelkich informacji udzieli niżej podpisana instytucja lub też wprost Bank Handlowy w Poznaniu, 
do których zwrócić się winni także interesenci, mający zamiar kupić nowe akcje, nie posiadając akcji daw­
niejszych emisji. Kurs dla nieakcjonarjuszy jest wyższy aniżeli kurs emisyjny.

Poznań, dnia 12. czerwca 1917.

Kwiiecki, Potocki i Ska. - Tow. Akc.
6902 St. Waszyński.

fl Praca fi
Organista

b:egły w swym zawodzie, żon 
wolny od wojaka, dobry śpiewak 
zwinny kościelny, posiadający do- 
ore świadectwa, posznkuja każdego 
czasu

posady,
przyjm>e także na czas dłuższy 
zastępstwu w liczniejszej paraf,i. 
Łask. oferty upr. się do eksped 
Kurjera Pozn. pod nr. 5885.

Potrzebna nd 1. iipca doskooała

kucharka
do Poznania. Zasłi g 25 mk. mie 
sięcznie. Zgłoszenia od 1,-8 
jo 7. wieczorem 6829
ul. Naumanna 2, III. p. lewo.

Lekarz
w więitazem mieście Księstwa po­
szukuje

kolegi
chirurga lub ginekologa.
Chodzi o utworzenie dogodnych 
lia obu stron warunków oizy wapól- 
nem działaniu tak w praktyce jak 
tiaukowo. Materjalna strona współ 
nracr zapewniona. Zgłoszenia pod 
ar. 5891 do ekspedycji Kariera

K. Paluch.
I Ośenki I

Z Woale
do prania

%
£ woale jedwabne, ra 
•5" materiały jedwabne 3-
-g w wszeltich jakość ach a 
5 korzystnie do nabycia 5-

Gebr Mendelsohn 4
.2 °-
Ig skład Rukoa «2.
.2 Ulica Kramarska 19/20.
® oaroź.ul Maisztaiarskiet 5-

= NA ZAPAS =
jak gotować poucza broszurka z* 
mk. 0.60 wTsrłkfi za nadesł. fe,

= SŁOJE =
do mięsa, tarzyn t owocow z gum­
kami eterwenemi oraz 4707

= APARATY -
do zagotowywania dostarcza firmę
Ziętkiewioz & M noiSrewioz

Poznań, ul Nowa 8.

MYDŁO
sny w tu!

EMZET

do golenia zastępuje 
krem dobry i wypró­

bowany w tubkach no mk. 2 —«

PANNA
i lepszej rodziny, obeznana a go- 
podarstwem. szuka od 1. 7. 17

ner
i sekundanęr

przyjęliby na czas wielkich wakacj

korepetycję na wsi.
Zgłoszenia pod ar. 5839. 

ekspedyji niniejszego pisma.

= Ucasiîa

dc

miejsca
na większym maiatku celem 
szego wydoskonalenia się w goto­
waniu. Zgłoszenia do ekspedycji 
Kurjera Pozn. pod nr. 584S.

Elew gospod.
z dwuletnią praktyką, lioząoy lat 
23 a upoważnieniem do jednorocz­
nej służby poszukuje w obrę­
bie poznańskim

posady.
ms. ,*««. s

odpowiedmemi wiadomośoiami 
szkolnemi me niżej tat 16. pierw 

¿¡a,, szeństwo maja, którzy ukończyli 
już szkołę handlową, lub

= wolontariusza =
przv’mic zaraz firma 59J0
Zięfkiewicz& Mińcifclewicz 

Poznań, uL Nowa 8. 
Zgłoszenia tylko piśmienne.

Poszukuję

elektrotechnika
lub starszego inteligiertnego

elektromontera
do Poznania. Zgłoszenia uprasza 
się s podaniem warunków do eks- 
>ed. Kuriera Pozn, pod nr. 5930.

Dzielny kupiec
ńrzystojnr brunet, śred. wzrostu, 
28 lat, muzykalny o wyrobionym 
charakterze, poszukuje znajomo­
ści młodej, miłej panny će.em

ożenku.
Maiątek rzecz druga. Szan. panie 

leflektantki zechcą Bię łask zgłosił 
cod nr. 5980. do ekspedycji Kur­
iera Poznańskiego.

Dyskrecja zapewniona.

brzvtewki goią w każd. aparacie bez 
ostrzenia 30 X tuz. po 6,— dostarcza 

Ziętkiewicz* Mińeikiewics 
Poznań, ul. Nowa 7-8.

lOOpowozdw
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
poleca 17-

C. A. PrihGl, ¡a ’rp« dowozó
Cuestrin-flltstadt. f

Ul. Serlińska fi

Dzielna

krawcowa
z pierwszorzędnej pracowni peszą-

Kuriera Poza. ixid nr. 589 godnie) posady, najchętniej na 
wsi z całsow tem utrzymaniem
bez wzajemneg • wy na 
dzenia.

Łask, zgłoszenia uprasza się do 
eksped. nin. pisma pod nr. 5915.

ooszukuie zaraz 5815

S. Mazer, Oborniki.
Skład żelaza.

Młoda panienka z Króle­
stwa znająca szycie i cerowacu

"2? posady na wsi
lako wyręczyfcielka nani domu lub 
bona. Zgłoszenia uprasza s;ę pod 
nr. 5898. do eksped. nin. pisma

Młodszy

[przyjmie zaraz 68S3 ]

Grand Cal Rrskuraał
Góralski

plac Wilhelmowski 18

pomocnik
lub starszy uczeń potrzebny 
zaraz lub od 1,7. b. r. do

handlu żelaza
na prowincję blizko Poznania.

Zgłoszenia przyjm. ek spędy oj a 
nin. pisma pod nr. 5904.

Piękny folwark
w Księstwie

z nowemt merowanemi budynkami, dobrą ziemią i łąkami 
z kompletnym żywym i martwym inwentąrzćm jest pod 

iłrzYBtnAmi waninirumikorzystnemi warunkami

zaraz do nabycia.
Zgłoszenia uprasza się pod nr. 5432. do ekspedycji 

Kurjera Poznańskiego.

3Ç&, 15 koni
4 do 6 lat i starsze, ma na sprzedaż 

POLCYN, ul. Strzelecka 14i ^H. Cegielskiego) I
Telefonu nr. 2! 67.

Mieszkanie
7 pokoji, kuchnia z

od lat ośmiu zamie­
szkałe przez lekarza

przynależy tościami do wynajęcia
na L piętrze przy ul. W. Berlińskiej 44.
SM4 Drowa Maćkiewlczowa.

Kupuję kalkdg iicśó

koni n «i
J. Posłuszny, Śnieżno

ul. Warszawska 18 5797
Przy nieszczęśliwych wypsdkach 
proszę mmc telelonicz. uwiadomić.

Telefon 4J|.

Broszka brylant
modny fason, czysty ka­
mień pół karata, sprzeda 

za 475 mk.
Chwiłkowski, Grodzisk, 

telefonu nr. 92. 
Naźyczen. wyślę naokaz.

Mam do oddania

kró!
szare L

I białe oib ty.
Zgłoszenia poi nr, 58a4 do eks­
pedycji Kariera Poznańskiego.

I
Poszukuje się od 1. 10. 17. lub 

prędzej
o 3 lub 4 
pokojach

ewtl. z centralnem ogrzewaniem. 
Zgłoszenia do ekspedycji Kur­

iera Poznańskiego pod nr. 5901.

mieszkania
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Głos nacjonalistyczny
ezrais seMjM rzatoicpgiaMw.

Nacjonalistyczna - wszechmetniecka -Täg­
liche Rundschau« zajmuje się w artykule 
wstępnym z dn. 12. czerwca sprawa zmiany 
polityki rządu wobec polaków i uderza na a- 
larm, wzywając naród niemiecki, aby energi­
cznie sprzeciwi! się reformom p, Bethmanna 
Hol Iwega. Wywody pisma berlińskiego, które I 
podczas tej wojny niczego się nie nauczyło, za­
sługują na baczną uwagę, dobrze bowiem wie­
dzieć, gdzie znajduje się' nieprzejednany wróg 
najskromniejszych wymagań naszych kultu­
ralnych.

„Taegl. Rundschau” powiada na wstępie 
swoich wvwodów, że wojna dopiera okazała z 
cala wyrazistością, jak ważną dla państwa 
niemieckiego i Prus jest kwestja kresów wscho 
dnidi. Możność rozwiązania pomyślnego lej 
kwest ji żywotnej dla Niemiec zniszczyła pro­
klamacja niepodległego państwa polskiego, któ 
ra rozbudziła narodowe nadzieje polskie i 
stworzyła podstawy do zupełnego Urzeczywist­
nienia ideału polskiego. Niebezpieczeństwo to, 
jak z zadowoleniem zaznacza „Taegl. Rund­
schau''. poznała pruska Izba postów, a minister 
I.o ehe 11 przyrżekł środki beznieczeńśtwa.

Pismo nacjonalistów niemieckich w dal­
szym ciągu spostrzega dwa główne wady o- 
cbwnnc r.ïemczvznv w walce narodowościowej 
2 po! siewni; p o 1 i i. y k ę k o Ioniza c y j n ą 
Î szkolę.

W polityce kolonizacyjnej należy rozpa­
trzeć trzy czynniki: Komisję fcołonrzaeyjną, 
„Mitteh'tapdskasse“ i „Bauernhank“ oraz to- 
wnrzyśtwa dla tworzenia osad (Siedeluns- 
gęnos-senschaftrn). Wszystkie te czvnniki z 
wybuchom wolny przestały działać. Rząd nie 
dotrzymał przyrzeczenia dotyczącego odrocze­
nia 'rewizji kwestii polskiej po wojnie. „Prze - 
■pisv ustawy Rzeszy o stwowarzvszeniach w 
żurawie niemieckiego języka zgromadzeń zo­
stały usunięte; przedcwszyśtkiem zaś zapowie - 
dziano zmianę politvkî kolonizacyjnej na rzecz 
polskości i zniesienie ustawy o wywłaszczeniu 
1 wniesiono odpowiedni projekt ustawy, a jak 
słychać, w drodze administracyjnej zarządzi 
sîe nîezastosowvwanîe prawa ‘ odkupu pań­
stwa. „Mittelstandskasse“. „Bauerahank“ i 
stowarzyszenia dla tworzenia osad jako nowe 
zadanie mieć będą osiedlanie polaków. Tem 
samem przerwana została jedna z głównych 
tam przez sam rząd“.

„Taegliche Rundschau“ zajmuje sie nastę­
pnie drugą „tamą“ mianowicie ' szkolni­
ctwem î nrzv tej sposobności zwraca uwagę 
ńa pismo Wilhelma Bocka o kwestji ięzy- 
kowej w prowincji poznańskiej. „Taegl. 
Rundschau" nie chce „oczom swoim wierzyć", 
’dowiadując sie o ttnjaćh zasadniczych rząd« 
w polityce szkolnej.

„Do tej pory istniały na kresach szkoły 
Wvznaniowè i ávmultarme. W przyszłości ma­
ja być tvlko szkoły ludowe polskie i niemiec­
kie. Wszędzie, gdzie ludność polska wvnosi 
80 proc, i więcej, mają być utworzone polskie 
szkoły ludowe, do których uczęszczać będą tyl­
ko dzieci nohkie. Dla dzieci niemieckich po­
zostaną dotychczasowe szkoły... Polskie szko­
ły bvlvhv zatem szkołami czysto wyznaniowe - 
mi, podczas gdy niemieckie byîvbv szkołami 
symultannemi“ „Taegl. Rundschau“ z prze­
rażeniem zapytuje się, co wobec tego stanie się 
Z wiernymi państwu polakami wvznania e- 
waneietirkiego. którzy się giermanizuja? Za­
prowadzi sio hh do obozu narodowo-polskiego, 
Jezvkiem szkolnym, w szkolę polskiej będzie 
polski. Jeżyk niemiecki Redzie jednym z gtów- 
ïivch przedmiotów wykładowych. „Taegl. 
Rundschau" uważa, że konsekwentniej byłoby 
wogółe usunąć jezvk niemiecki z polskiej szko­
ły ludowej. w ten snosóh nrzvnaimniei usunię- 
tohy dwujezyczność polaków, którą cl wyzys­
kują w sprawach handlowych, A nozatem po­
lak uzupełniłby swoie polskie wiadomości ję­
zykowe i zbliżył sie do polaków w nowem Kró­
lestwie, przygotowując językowo przyłączenie 
kresów do Królestwa Polskiego. Z drugiej 
«îronv młodzież niemiecka nie będzie miała 
sposobności nauczenia się jeżyka polskiego 
przez osobiste obcowanie, a potem dla tego je­
szcze, że jezvk pohki do wszystkich szkół, poza 
yzkoła ludową, nie br-GK miał dostępu: tvlko 
W’ obwodach z wieeej niż 30 proc, ludności 
polskiej wolno wprowadzić naukę faku’tntvw- 
îia w wyższych szkołach. „Taegl. Rundschau" 
w formie kwb-ki tera stanu rzeczy wypowia­
da nonsens taki, że ojciec noRki lub matka nie 
posialiby dziecka do szkoły polskiej, w której

0 istocie lutamtwa.
Łudeznawstwo, jako usystematyzowany 

zbiór wiadomości o ludzie, jest nauką stosun­
kowo młodą, nie przekraczającą po za rubieże 
wieku XIX? Natomiast luźne, ułamkowe przy­
czynki, rozrzucone bez ładu i porządku istniały 
od dawien dawna, dorównywując swym wie­
kiem długowieczności historji literatury. 5) ia- 
drmo bowiem, że już w na jstarszych dokumen­
tach piśmienniczych przewijają się mniej lub 
więcej dokładne wzmianki o zwyczajach i oby­
czajach ludzkich zbiorowisk.

Dla wielu jednak ludoznawsiwo wydaje 
się nazwą nie wiele mówiącą, nie ścisłą, a przez 
to samo, nie jasną gałęzią wiedzy, która nie 
znajduje się jak np. fizyka w prostym stosun­
ku do pewnej, ściśle zarysowanej i określonej 
dziedziny. W każdym bądź razie musimy z 
naciskiem podkreślić, że jądrem ludoznawczych 
badań jest nauka o bezpośredniem myśleniu i 
czuciu o wierzeniach, tradycjach i legiendach 
człowieka z niższych warstw społeczeństwa, 
Człowieka, którego zdołał najmniej pochłonąć 
stan w-twórczości wielkiego, współczesnego 
przemysłu t który, jako indywidualność. popę­
dów® Najusilniej ujednostajnia siebie w my­
śleniu i czuciu z otaczającem go środowiskiem, 
czyli jest pawskroś istotą gromady, du­
chowo twórczej i wytwarzającej formy życia.

Owym zaś człowiekiem, silnie spojonym 
X gromadą, będzie jednostka, rekrutująca się 
«pośród ludu, a lud, w tym wypadku, jest zna-

byłby tylko język polski, bez nauki języka nie- ! 
mieckiego.

W dalszym ciągu organ nacjonalistów • 
wyraża obawę, źe wobec braku nauczycieli i 
inspektorów niemieckich, władających języ 
kiem polskim, ciało nauczycielskie się społoni 
zujc. „Tero samem ustanie wszelkie oddzia 
tywanie na dzieci i wychowywanie ich w du­
chu patryjotycznym“. "

Ciążary szkolne pobierać się będzie razem 
z ogólnemi ciężarami szkolnemi. Koszta po­
wstające przez polską szkolę ludową częścią 
ponosić ma państwo, częścią gmina szkolna 
polska. „Taegl. Rundschau“ bezwstydnie pod­
kreśla, że cześć tvch kosztów ponosić będzie za­
tem ludność niemiecka, jakoby polacy przez 
podatki swoje nie przyczyniali się do opędza­
nia wydatków na urządzenia, z których wyłą­
cznie nifmev korzystają.

Pismo nacjonalistów niemiecki"h wpraw­
dzie. notuje jeszcze fakt, że nolak, chcący brać 
udział w służbie publicznej, będzie musiał 
przed 25 r. życia złożyć egzamin państwowy 
z jeżyka niemieckiego. Wszystkie te rzeczy, 
mające być wprowadzone w szkolnictwie na 
kresach, zdaniem „Taegl. Rundschau", spra­
wiają. że i drugą tamę ochraniającą niemczyz­
nę rząd zamierza przerwać. Rząd nie lęka się, 
powiada pomienione pismo, w swoich łinjach 
zasadniczych wypowiedzieć zdania: „Czy no­
we urządzenie rozciągnięte będzie także na Pru 
sy Wschodnie i obwód tegiencyjny opolski, 
zależeć będzie od osobnego rozważenia 
sprawy".

Poznańscy nauczyc-ola
w roli krytyków oolityki szkolnej.

V.
Solidaryzując się jak najzupełniej z wy­

tkniętym przez rząd pruski zamiarem dopro­
wadzenia nas, polaków, do zasymilowania się 
z niemcami tak, iżby dopełniła się jednolitość 
narodowa (Volkseinheit) i uważając niemiec­
ki wykład nawet w nauce religji źa skuteczny 
ku temu środek, twierdzili zebrani w dniu 11. 
z. m. członkowie poznańskiego Towarzystwa 
nauczycielskiego i również niektórzy z zapro­
szonych gości śmiało, źe dotychczasowa prak­
tyka szkolna wydała znakomite rezultaty. Są­
du tego, rzuconego na wiatr, nie pokusili się 
poprzeć dowodami. Łatwość pokonania przez 
uczniów polaków przepisanego w miejskich 
szkołach Poznania pensum nauki i robienia 
należytych postępów, musiałaby się w gład­
kie® ich przechodzeniu z klasy do klasy prze­
dewszystkiem objawiać.

Zobaczmy, co mówi pod tym względem 
rzeczywistość.

Urzędowe dane, umieszczone w miejskiem 
sprawozdaniu, powiadają^ że z ogólnej liczby 
19 452 uczniów, zwiedzających w r. 1915-lii 

znańskie szkoły ludowe (bezpłatne), epuści- 
w ciągu roku szkołę 270 uczniów, a 

z reszty 19182 nie uzyskało w 14 
szkołach zwyczajnych prżecięciowa 26,79 
procent dzieci promocji do wyższej klasy 
a w dwuch szkołach dla umysłowo słabszych 
uczniów aż 29,60 procent. Nie bez ważnego 
powodu zamilcza sprawozdanie miejskie sta­
rannie jaki procent nieprzesadzonych przypa­
da na uczniów polaków, a jaki na niemcow. 
Świat nie ma się dowiedzieć o skutkach, jakie 
zachwalana a tutaj zupełnie fałszywie zasto- 
sowywana poglądowa metoda bez uwzględnie­
nia ojczystego języka uczniom polakom spra­
wia. Statystyki narodowościowej, za dawniej­
szych lat podawanej, daremnie się prasa pol­
ska i polskie kolo radzieckie dopominają. W r. 
1913 przemawiał w tutejszej radzie miejskiej w 
tej sprawie p. mecenas K Olszewski. Podług 
statystyki miejskiej wypadły najgorzej szkolne 
promocje w tych dzielnicach imastaj w któ­
rych żywioł polski wysoki stanowi procent. 
1 tak w szkole Romenjusza nie zostało w r. 
1915-16 z klasy do klasy przesadzonych prze- 
cięciowo aż 32 20 procent, na ul. Wszystkich 
Świętych 33.20, a w szkole na Śródce nawet 
33,33 procent. Czyż to nie wymowne?! Nau­
czyciele są już dlatego skorzy do udzielania W 
możliwie obfitej mierze przesadzek, że o ile nie 
doprowadzą w klasie 75 procent uczniów do 
dojrzałości, pociągani bywają do odpowie­
dzialności i gorszy rezultat zapisywany bywa
jako objaw/ ujemny na ich konto.

Właściwy obraz wpływu niemieckiego wy­
kładu na postępy uczniów polaków dałoby ze- 
B»mi£ewKsHia#Esws»»i«»^«»s5iS!W®ig»!saBW»aas5s«»ęss»ss
mieniem niższej, dolnej warstwy w kulturalnie 
historycznych społeczeństwach lub narodach. 
Tam bowiem może być mowa o ludzie, gdzie 
już nastąpił pewien proces deferencjacji socjal­
nej, gdzie została zmąconą wielka cisza psy­
chicznej równości i jednostajności, a powstały: 
stany i klasy. W takich właśnie zbiorowiskach 
lud stanowi dolną, podstawową warstwę, naj­
starszą i najmniej podlegając^ modyfikacjom 
t przekształceniom historycznej kultury. Ona 
sama bez wyższych warstw istnieje li tylko u 
ludów nader ubożuchnych kulturalnie w histo­
ryczny rozwój, a nazywanych powszechnie: lu­
dami pierwotnemi, nie mającemi w przejawach 
swego życia żadnych społecznych stopniowali, 
gdzie psychiczna jednosta jność wszystkich 
członków klanu, plemienia, obejmuje porówna. 
Dla tego też, mówiąc o ludoznawstwie, nigdy 
nie myślimy o pierwotnych plemionach, a je­
no o ludzie, jako składowej części uorganizowa- 
nego historycznie i gieograficznie narodu. To 
też mówimy o ludoznawstwie: polskiem, fran­
cuskimi, niemieckiem, angielskicm, włoskiem, 
a nigdy o ludoznawstwie plemion polinezyj­
skich' bo temi zajmuje się wyłącznie nauka 
etnografji. Skoro określamy coś pojęciem: lu­
dowy lub narodowy, to wówczas dobrze rozu­
miemy, co powinno oznaczać: «naród«, a co
»lud». , ,, . , ,

Lud (»yulgus«) stanowi zbiorowisko, lu­
dzi, na których myślenie i,czucie najsilniej od- 
działywuje potęga zwyczaju i tradycji, ona ich 
najdłużej ochrania od zewnętrznych 
żen, utrzymuje charakter życiowej jednolitości,

stawienie przedstawiające w procentach ilość 
tych, którzy wszystkie 7 klas przeszli i, szkołę 
z pożytkiem dla życia ukończyli. Tego nie date 
nam sprawozdanie miejskie. Statystyk E. 
Schwarz pisze w dziele „Organisation und Un- 
lerrichtserfolge der staedtischen Volkssehuien 
in Deutschland”, że w r. 1906 wyszło z 1. klasy 
poznańskich szkól ludowych tylko 27,45 proc, 
ogólnej liczby uczniów. Trzeba mieć bardzo 
dironroe y,wymagania, aby uważać za normalne 
takie szkoły, które ze 100 uczniów nie_ zdotają 
nawet 28 przeprowadzić przez wszystkie klasy. 
A badania Schwarza byłyby nieporównanie 
gorzej wypadły, gdyby za podstawę były mu 
służyły dane, dotyczące wyłącznie uczniów 
polakóyz.

Nauczyciel Pischke, ewangiełik, pochodzą­
cy z innej prowincji, twierdził 11. z. m. w 
swym wykładzie, że uczniowie polacy z wiel­
ką przyjemnością biorą udział .w początkowej 
nauce niemieckiej, dozwalającej na swobodzie 
poruszania się po klasie, biegania po podwó­
rzu, bawienia się pałacem («Hampelmann«!. 
Niewątpliwie przyjemniejsze im to jest, niż nie 
wolnicze siedzenie w ławkach i powtarzanie 
nrzenowiadanych im zdań. Ale nie dowodzi to, 
że wśród owej przyjemnej metody uczenia ro­
bią potrzebne postępy. Owej rzekomej przyje­
mności nie dowodzą też ani wvsokle ni’mo su­
rowo pr7enrowadzonego przymusu szkolnego 

i żmudy nauki, ani też tak częste przekraczania 
przez nauczycieli prawa chłosty wobec dzieci 
polskich.

Chociaż nolacy umieją znosić, przykrość, 
chociaż nie skorzy do zanoszenia skarg do są­
du o pobicie swych dzieci w szkole, to zarząd 
prowincionalnego związku Towarzystw nau­
czycielskich na W. Kr. Poznańskie widniał się 
spowodowany wyznać w sprawozdaniu za rok 
1912. że 45 nauczycieli miało procesy o pobicie 
dzieci szkolnych. Wszakże echa sponiewierania 
dzieci połskmh powtarzały się i w poznańskiej 
Radzie mieiskiej.

Od starv"h wypróbowanych zasad pehi- 
gogicznrah nie wolno przy nauce polskiej dzia­
twy odbiegać. Nauka nie respektującą języka 
ojczystego uczniów, będzie zawsze gwahem pe­
dagogicznym. X. N.

Członek Tymcz, Ssdj Stanu 
g Gdpmiedzi rządów okupacyjnych.

Warszawski »Kur jer Polski« podaje ob­
szerny wywiad z członkiem T. Rady Stanu p. 
Ludomirem Grendyszyńskim na temat 
odpowiedzi, jaką rządy okupacyjne dnia 8. bm. 
dały Radzie Stanu na jej postulaty z flnia 1. 
maja. Dla objaśnienia dodajemy, źe p. Gren- 
dyszyński należy do Stronnictwa Pracy Naro­
dowej w Królestwie, które zalicza się do obozu 
aktywistów czyli zwolenników aktu z 5. listo­
pada. Zastrzegłszy się, że w?ypowiada tylko swój 
pogląd osobisty, p. Grendyśzyński rozpoczął od 
przypomnienia żądań, jakie Rada Stanu sfor­
mułowała w dniu 1. maja. Żądano mianowicie:

1) ptwołanie regienta, któryby repre­
zentował państwo polskie, dawał sankcję 
uchwalonym prawom i rozporządzeniom, 
któryby uformowmł rząd polski i zwołał 
sejm konstytucyjny.

2) do czasu objęcia władzy {»rzez re­
gienta, utworzenia tymczasowego rządu 
polskiego, złożonego i ministrów polaków, 
Któryby obejmował władzę wykonawczą 
w kraju, według programu, przygotowane­
go przez Tymczasową Radę Stanu.
Postulaty powyższe — powiada p. Gr. -- 

zakomunikowane rządom państw7 centralnych, 
wywołały długie, bo miesiąc zgórą trwające 
konferencje decydujących czynników i spowo­
dowały wreszcie urzędowe oświadczenie, zło­
żone w Radzie Stanu przez pp. Komisarzy obu 
rządów na posiedzeniu w d. 8. czerwca rb. i po­
dane następnie do wiadomości publicznej.

Rozważając i analizując to oświadczenie, 
stwierdzić należy, źe nie czyni ono zadość w 
pełnej mierze postulatom Tymczasowej Rady 
Stanu. Odkłada bowiem najpierw powoła­
nie regienta na czas dalszy, mianowicie do 
czasu „wytworzenia warunków pomyślnej dzia­
łalności regienta". Rządy państw centralnych 
stanęły więc na tern stanowisku, że regient sam 
przez się nie może być źródłem poprawy istnie­
jących warunków, lecz, przeciwnie, wytworze­
nie' tych warunków winno poprzedzić powoła­
nie regienta, tak ahy nie znalazł się. on w wa­
runkach niepomyślnych.

a ich uczuciom nadaje jednorodne cechy powi­
nowactwa i w ten sposób tworzy z nieb swo­
isty, określony typ. Ów zaś ludowy typ, prze­
pojony psychicznem pokrewieństwem, występu­
je nązewnątrz w roli organicznie zwartej, spo- 
.onej masy, w której bezwiednie funkcjonuje 
jeden duch i gdzie indywiduanlość jednostki, 
zrośnięta ze swein środowiskiem i miejscem 
zamieszkania, wdycha i wydycha powietrze 
zbiorowej tradycji. Jej stylem jest okolica, po­
siadająca swą wiarę, zwroty, przysłowia, pie­
śni, tradycje.

Tę więc naturalną jednolitość 1 jednostaj- 
ność życia i myśli przechowuje w sobie prze- 
dewszystkiem masa ludowa, osiadła nie w mia- 
stach?ale na wsi, a do niej zaliczamy właśnie 
wieśniaczy lud, który, stanowiąc zarój groma­
dnej krzepoty, tworzy fundament każdego na­
rodu. On bowiem jest czynnikiem stałym, za­
chowującym swoistość tradycji, wierzeń, nie­
świadomie pielęgnującym w sobie poczucie 
płemienńości, czyli wrodzony instynkt 
psychicznego pokrewieństwa, i z tej racji lud 
wieśniaczy słusznie bywa uważany za wnosł- 
ciela przeszłości w teraźniejszość, za stróża bo­
gactw podziemnych śpichlćrzy, gdzie skrzętnie 
się kryją nasienia ojczystej krasy. Lud ten broni 
owej przeszłości przed silami kosmopolityzmu, 
a przeciw złym zakusom, pragnącym zwichrze­
nia jego życiowych tradycji groźnie się opance­
rza; on bowiem’ nie chce, mówiąc słowami na­
szego ludu, marnie zagubić „starej wiary". To 
też jak pies wierny, a czujny lega przy grani­
cznych Kocaefi awejj prawiecznej ojcowiz­

Powtóre, rządy państw centralnych ni« 
zgodziły się na utworzenie całkowitego rządts 
polskiego, któryby objął wszystkie dziedziny 
administracji państwowej, zachować bawień» 
pragną dla siebie, tj. w ręku włada okupacyj­
nych — dwie najważniejsze i najistotniejsza 
gałęzie cywilnego zarządu państwowego, mia-« 
nowicie skarnowośó i wewnątrz n 
administrację polityczno - poli­
cy j n ą. , ,

Tym sposobem tworzące się państwo pol­
skie nie otrzymuje jeszcze naczelnego zwierzch­
nika państwa, widomego symbolu swojej u« 
dzielności, a zarazem własnego źródła prawa l 
władzy. Następnie zaś narodowi polskiemu ne 
zostało jeszcze przywrócone prawo rządzenia 
się samemu w zakresie politycznym, nie zo­
stanie mu jeszcze oddana władza wykonawcza 
w sprawach porządku i bezpieczeństwa punh- 
cznego, ani też prawo zarządzania własną skar- 
bowością. Kwestja trybu wydawania praw i 
rozporządzeń, jak również sprawa przeszkód, 
tamujących formację armji polskiej, w oświad­
czeniu rządów centralnych rozstrzygnięcia ró­
wnież jeszcze nie znalazły.

Jeżeli tę negatywną i niepomyślną część 
odpowiedzi rządów centralnych wysuwam na 
plan pierwszy, to dlatego, że nie chcę na twar­
dą rzeczywistość ani sam oczu zamykać, ani tei 
łudzić opinji różowem zabarwieniem sytuacji. 
Tem śmielej teraz, bez zbytniego optymizmu, 
będę mógł podnieść pomyślne i dodatnie punk­
ty nowego aktu prawno-państwowego, jakim 
jest niewątpliwie deklaracja z dnia 8. maja.

Jest więc ona przedewszystkiem potwiera 
dzeniem aktu 5. listopada, świadectwem, że mo­
carstwa centralne ze stanowiska, w tym ak de 
wobec Polski zajętego, nie cofnęły się i jest 
nadto dalszem tego aktu rozwinięciem i uzu « 
pełnieniem.

Oświadczenie, że życzenie Rady Stanu u- 
stanowienia regienta państwa nolskiego .od­
powiada w zupełności zamiarom mocarstw 
centralnych" jest zasadniezem udzMności i ra- 
moistności państwa polskiego uznaniem 5 stwier­
dzeniem.

Przyrzekając urzeczywistnienie tych za- 
miarów „skoro tylko wytworzone będą warun­
ki pomyślnej działalności regienta“, mocarsiwa 
centralne oświadczają zarazem, że „uznają już 
obecnie Tymczasową Radę Stanu za przedsta­
wiciela tworzącego się Państwa Polskiego". To 
oświadczenie idzie znacznie dalej, aniżeli akt 
fundacyjny Tymczasowej Rady Stanu z d. 2& 
listopada r. 1916. w którym powiedziano tvlko 
że członkowie Tymczasowej Rady „powołani są 
do reprezentowania wszystkich ziem i wszel­
kich kół zawodowych w obrębie obu gienerał- 
gubernatorstw”.

Wprawdzie Tymczasowa Rada Stanu sa­
ma uważała się zawsze za przedstawicielkę 
Państwa Polskiego, polskiej władzy państwo­
wej i dała temu wyraz w swym regulaminie 
oraz w swych wystąpieniach; obecnie jednak 
dopiero nastąpiło autentyczne, wyraźne przy­
znanie jej tego charakteru ze strony mocarstw. 
Nie otrzymując pełni władzy, przysługującej 
regientowi, Rada Stanu otrzymała jednak czréc 
jego atrybucji, mianowicie przedstawiciel«!wa 
państwa. To jej da je tytuł do zabierani a głosu 
ł wystęowania we wszystkich sprawach pańs-1, 
twowych i wszędzie, gdzie polski interns pańs- 

5 twowy w grę wchodzić będzie. A więc i w ty"h 
dziedzinach zarządu, które nic zostaną jeszcze 
oddane władzom polskim.

W dalszym ciągu deklaracji mocarstw 
mamy potwierdzenie zadania T, Rady Stanu, 
wskazanego w jej akcie fundacyjnym, miano­
wicie,iż powołana jest ona „do WspńTdziahiuia 
przy tworzeniu dalszych urządzeń państwo­
wych w Królestwie Polskiem.“ Mocarstwa oś­
wiadczają obecnie, iż oczekują od Rady Stó.m 
ukończenia w możliwie najkrótszym czasie 
prac i administracyjnej organizacji Królestwa 
Polskiego.

W trzecim punkcie swego oświadczenia 
mocarstwa centralne deklarują, iż zgadzają się 
na „oddanie poszczególnych gałęzi administra­
cji polskim władzom centralnym — minister­
stwem“. Jest to zgoda na postulat Rady Stanu, 
domagający się wytworzenia Tymczasowego 
Rządu Polskiego niezwłocznie, tj. nawet przed 
powołaniem Regienta. Postulat ten uznany 
został za możliwy do urzecz^wvistnienia nie 
w całej rozciągłości , gdyż, jak to już zazna­
czyłem na wstępie w deklaracji mocarstw wymię 
nłonc zostały nie wszystkie gałęzie administracji 
rządowej. Jednakże ta zgoda na wytworzenie 
rządu, na oddanie w ręce polskie władzy wy­
konawczej, chociaż nie w pełnym zakresie, jest 
niewątpliwie tem „przejściem do innveh, dos­
konalszych form realizacyjnych“, o którem mó­
wiła Rada Stanu w motswach do swoich po­

ny. gotów w każdej chwili bronić jej zaciekle, 
nieustępliwie, albowiem dusza jego całkowicie 
i niepodzielnie zrosła się z ziemią-matką.

Otóż ta gromadna siła wieśniaczego ludu naj­
dłużej przechowuje nieskazitelność swago cha­
rakteru, jest bowiem konserwatywnie twarda 
a, jak dąb królewski, nie zginającą się przed 
byle podmuchami zmienności życiowych. W 
niej tkwi wielka, niespożyta krzepota żywiołit 
natury, co ożywiając organizm narodu, uze­
wnętrznia się, jak twierdzi Wilhelm Wundt 
głównie: w języku, my tar. h i obycza­
jach, tych najpierwotniejszych zalążkach, i
tórych wykluło się życie każdego narodu. 

Naród przeto bez onej przyrodzonej siły
ludu nie posiadałby trwałych, mocnych przy- 
ciesl bytu a byłby jeno tułaczem na szerokim 
świście bez dachu i chleba, skazanym na że­
braninę, aibowism naród, wsparłsźy się o tery­
torium, skojarzą ludzi w jedną całość, dla któ­
rych główną podstawę stanowi: suma du­
chowych właściwości, wyrrsłych 
na glebie wspólnego terytorjum, 
orazjednośćhistorycznegolosu.

Ta jedność historycznego losu urabia wła­
ściwe oblicze narodu, ożywia jego pierwotną, 
przyrodzoną bierność, zapała świadomość, sta­
wia kollektywne cele-ideały. To coś, co wie­
cznie źvje, co jest obce wszelkiemu zużyciu i 
starzeniu się, a co przepaja ducha człowieczego 
tęsknotą, zażegnująea w nim ognie woli, tej 
wielkiej, niebosiężnej woli, co jest matką crs*. 
nów każdego narodu, jego bytem, rzeczywi­
stością,



«utafiTw. Minister to Już nie dyrektor Depitr- 
iamentu Rady Stanu, nie posiadający żadnej 
władzy wykonawczej na zewnątrz. Minister 
Iędzie zarządzał faktycznie pewnym działem ży 
iia. nie zaś tylko papierowem jego odbiciem;

Iiosiadać będzie władzę nietyłko we własnem 
nurze, ale i każdy obywatel i każdy uzędnik 

w całym kraju dó jego rawnych zarządzeń w 
danej dziedzinie zastosować się" mu­
si. To już jest prawdziwa „władza“, to już jest 
„rządzenie“.

Wskazana jest ferma i droga, jakiemi mi- 
nisterja utworzone być mają. Do czasu ustano­
wienia Naczelnego Zwierzchnika Państwa, po­
wołanie organów' rządowych powierzone zo­
stało Radzie Stanu, co jest nowrem rozszerze­
niem jej kompetencji. Występuje tu ona bo­
wiem już nietyłko jako przedstawicielka pańs­
twa polskiego, jako jego organizatorka, ale i 
jako współczynnik faktycznej władzy rządzą­
cej. Rada Stanu ma przedstawić osobę, desy­
gnowaną na Naczelnika Rządu polskiego, tj. 
na prezesa ministrów’. Ten oczywiście dobietze 
sobie osoby, które przedstawi jako kandydatów 
na ministrów. Jednocześnie Rada Stanu ma 
wypracować szczegółowe wnioski co do tego w 
jaki sposób ma nastąpić faktyczne oddanie 
polskim ministrom poszczególnych gałęzi ad­
ministracji oraz w jaki sposób mają być po­
kryte koszty tych działów’ zarządu, tj. budżet 
i etaty różnych dekasterji Rządu polskiego. Za­
strzeżono, iżby wnioski te uwzględniły stano­
wisko. przysługujące państwrom okupacyjnym 
w myśl prawa międzynarodowego oraz — w 
dziale handlu i rolnictwa — ograniczenia, nie­
zbędne ze względów wojenno-gospodarczych. 
Od intensywności i pospiechu pracy Rady Sta­
nu, od postępu robót organizacyjnych, podję­
tych nrzez poszczególnych min Mrów i wresz­
cie od pomyślnego przebiegu układów z wła­
dzami okunącyjnemi zależeć hedzie termin fak­
tycznego objęcia danych działów.

Z tvch gałęzi administracji, które wymie­
niono w deklaracji państw centralnych. jako 
możliwe już obecnie do objęcia przez władze 
polskie, utworzyć można kilka ministerstw zu­
pełnie normalnych. W dziale sądownictwa i 
szkolnictwa prace organizacyjne są już przez 
Departamenty Rady Stanu posunięte tak dale­
ko, że objęcie faktyczne tych działów mogłoby 
nastąpić w ciągu Hizwielu tygodni. Sprawy 
wyznań religijnych oraz, kultury duchowej ("na­
uka. sztuka etc.), będą włączone do ministerium 
oświecenia. — Dział gospodarstwa społeczne­
go. obejmujący rolnictwo, handel i przemysł, 
odszkodowania wojenne, odbudowę kraju etc.-- 
jest tak obszerny, że, bvć może, wypadnie go 
rozdzielić na 2 ministerstwa. Działalność w za­
kresie aprowizacji kraju, która, według osob­
nego wyjaśniania pp. Komisarzy, ć.o tego właś­
nie działu należy, sama jedna wymagać hedzie 
osobnej organizacji, ze względu na ogrom i 
wyjątkowe trudności zadania. Rówmie obszer­
na treść mieści się w pojęciu „onieki społecz­
nej“. dla której świeżo właśnie utworzono 
specjalne ministerjum w Austrji. Zaliczone tu 
hvć mocą stosunki robotnicze, opieka nad zdro­
wotnością publiczną, ubezpieczenia, dobro­
czynność, sprawy mieszkaniowe itd. itd.

W końcu zaznaczył p. Grendyszyński, że w 
rozmowach poufnych wymieniane są — na 
Wszelki wypadek. — nazwiska różnych osób, 
hłórehy mogły ewentualnie zajać stanowiska 
ministrów państwa polskiego. Co do prezesa 
ministrów, osoba p. Marszalka Koronnego w 
gre nie wchodzi, gdyż oświadczył on stanów*- 
czo, że się nie czuje na silach do podjęcia tak 
trudnego zadania.

Z Królestwa.
Odrzucony protest. Jak donosiliśmy w 

swoim czasie rektor politechniki zarzucił stu­
dentom. narodowcom żydowskim, że nie dotrzy­
mali słowa honoru, które dali, że nie będą u- 
prawiali polityki żydowskiej w obrębie uczelni.

Sjoniśei podali z tego powodu protest do 
senatu akademickiego. Ten jednak — jak o 
becnie donoszą gazety żydowskie — protest od­
rzucił i odpowiedział, że solidaryzuje się w* zu­
pełności z rektorem.

. Podatki miejskie. Według preliminarza 
budżetowego na rok 1917 na wpływy miasta 
złożą się podatki następujące;

To też historja narodowa nie jest łańcu­
chem martwych okresów, iecz historją wielkie­
go życia duszy, która z minionych przeżyć i do­
świadczeń kuje wolę teraźniejszości i przeobra­
ża ją w ideał przyszłości. Jeśli członkowie ja­
kiegoś związku społecznego, spleceni wenami 
wspólnych dziejów, wcielają świadomie w swe 
iycie przekazane im przez przeszłość cele, po­
twierdzają je czynami, intensywnie przeżywają 
i udoskonala jąco rozwijają, tworząc łączność 

,między staremi a nowemi laty, wówczas, po- 
mimo historycznych klęsk i rozdarć, są ży­
wym, pełnym narodem. A lud zaś 
wieśniaczy, jako dolna warstwa społe­
czna, tworzy fundament narodu, albo­
wiem posiada ona najsilniej zarysowaną w 
swej psychice pierwotną tendencję ido jednoli­
tości gromadzkiej, która przesącza się również
i we wszystkie inne społeczne warstwy, tam się 
pogłębia pod wpływem historycznej świadomo­
ści i wszystkich skojarzą w jeden jedyny twór 
poczucia wspólnej narodowości, 
gdzie i jeżyk, tradycja i wierzenia posiadają ak­
tywną móc.

Skoro zaś idzie o przeprowadzenie ścisłej 
granicy pomiędzy ludem, a pozostałemi war­
stwami w narodzie, o wydrążanie, gdzie się te- 

1 ren ludu kończy, to kwestja ta nastręcza wiele 
trudności, albowiem linja graniczna nie jest 

' stałą, niezmienną, ulega ona ciągłym waha- 
i niom, gdyż wszelkie objawy dyferencjacji hi- 
, storyczno-kulturalnej wywołują ogólne zmiany 
.we wszystkich warstwach społeczeństwa, po­
cząwszy od podziemi fundamentów, a kończąc 

i” " * 1 -......

Bezpośrednie: — Szacunkowy od njerueho-
mości 3.226.000; dodatek do podatku skarbowe­
go z nieruchomości 1.706.000; podatek od nie­
ruchomości na utrzymanie zakładów dobro­
czynnych 62.400 mk„ dodatek 100 proc, do skar­
bowego podatku mieszkaniowego 403.000 mk.

Pośrednie: — Od widowisk i zabaw publi­
cznych 453.000 mk.. od koni 6.140 mk., od psów 
30.000 mk., od rowerów i samochodów 1,520 
mk., od biletów tramwajowych 972.000 mk., od 
instalacji gazowych 729.000 mk.. od instalacji 
elektrycznych 486,000 mk., podatek szpitalny 
3,240.000 mk.

Podatki od przemysłu: Dodatek do pań­
stwowego podatku od patentów 265.000; 15
proc, od państwowego podatku repartvcvjnego 
361,500 mk., od przewozu mlecznego 21,200 mk., 
z przewozu na Wiśle 100 mk.

Dochody z monopolów 2,675.800 mk.
Opłaty różne: karty pobytu, meldunki, 10- 

kopiejkowe marki miejskie itd. 364 380 mk.
Razem w okrągłej cyfrze — 15 mil. mk. 

czyli na jednego mieszkańca przypada podatku 
miejskiego na rok około 20 marek.

Z Galicji.
Zjazd galicyjskiego Tow. Gospodarczego. 

W tych dniach toczyły się we Lwowie obrady 
— pierwsze w czasie wojny — Rady ogólnej 
galicyjskiego Tow. Gospodarczego, pozostają­
cej pod przewodnictwem ks. Wit. Czartory­
skiego. Po złożeniu sprawozdań za czas ubiegły 
i po wrówieniu szeregu spraw ważnych, po­
wzięto między innemi następujące uchwały:

Rada ogólna ck. Tow. Gospodarczego po­
leca komitetowi przeprowadzić, aby wydział 
centralny towarzystw rolniczych w Krakowie 
wraz z gal. Tcjt, Kred. Ziemskim, Związkiem 
Ziemian udał się do monarchy z przedstawie­
niem strat wyrządzonych rolnictwu Galicji 
przez wypadki wojenne i z wyrażeniem przeko­
nania konieczności wypłacenia przez państwo 
odszkodowań. — Rada żąda w każdym razie 
bez względu na wysokość cen produktów rol­
nych podwyższenia tychże dla Galicji o 20 proc, 
ze względu na o wiele wyższe koszta produkcji; 
Rada poleca komitetowi podjęcia inicjatywy 
do zgromadzenia wspólnie z gal. Tow. Kred. 
Ziemskim i Towarzystwem Wzajemnych U- 
bezpieczeń w Krakowie i z kołami ziemiańskie- 
mi regestracji szkód wojennych na wzór ak­
cji przeprowadzonej w Królestwie Polsktem. 
Dalsze wnioski tyczą się poprawy stosunków 
rolnictwa i wyjednania dla gminy m. Lwowa 
u czynników kompetentnych możności zaopa­
trywania się w odpowiednim czasie, w ziem­
niaki i inne produkty rolne bezpośrednio u 
producentów.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
w roku 1916.

II.
Pisaliśmy na wstępie, że długie trwanie 

wojny wyrwało nas z marzeń pierwszych ty­
godni i nauczyło nas liczyć się faktami. Zmia­
nę tę zauważyć można i u robotników polskich. 
Hasło, rzucone z różnych stron, że w czasie 
wojny organizacja jest niepotrzebną,, idzie po­
woli w zapomnienie, a ci, którzy je rzucili, 
zaczynają się go wstydzić. Organizacje okaza­
ły bowiem swoją żywotność w każdej, dziedzi­
nie życia społecznego, nie zrażając się żadne- 
mi trudnościami. Bezstronny spostrzegacz bę­
dzie musiał przyznać, że pomimo szalonych 
przeszkód i trudności związki zawodowe uzys­
kały dla stanu robotniczego bardzo wiele, czy 
to ńa polu podziału żywności, czy w kwestjach 
zarobkowych, czy też na polu ustawodawstwa 
socjalnego, łub opieki nad ofiarami wojny. Na 
drodze tej musiały związki, jak już wyżej 
wspomniano wielkie trudności przezwyciężać. 
Największą przeszkodę i trudność stanowili 
jednakowoż robotnicy sami przez swoją obo­
jętność, i nieraz przedstawiciele związków u- 
slyszeli pod tym względem cierpkie uwagi ze 
strony władz.

Ghociaż powoli, zaczynają to robotnicy ro­
zumieć i zapanowało w ich szeregach pewne

na wierzchołkach. Dla tego też nie da się od­
graniczyć ściśle ludu od całości narodowego or­
ganizmu, ani oderwać go od gleby na której 
wzrósł; jego bowiem pierwiastki przedostają się, 
jakeśmy rzekli, do innych również warstw na­
rodu, mniej lub więcej zabarwiając je swemi 
właściwościami. Wszak »ludowość« żyje i twór­
czo działa we wszystkich słojach narodu, prze­
biega w mnogich krzyżowaniach, wyciskując 
swe ślady na ogólnym charakterze narodowym. 
Każdy bowiem z nas, choćby stał na jwyżej,roz­
wojowi, ma w sobie coś z onej „ludowości“, tę 
odrobinę natury: vu 1 gu s in popuło. Gzem 
byliby Goethe, Schiller, Mickiewicz, Słowacki, 
Wyspiański, Chopin lub Wagner bez oneko ka­
wała natury, bez tego »vulgus«, co się objawia w 
tern samem źródle twórczej fantazji zarówno u 
nich, jak i u nieznanych artystów, ludowych? 
Gdyby oni nie posiadali w sobie tej pierwoplo- 
dnej, a tężnej »ludowości« nie byliby synami 
swej ziemi, nie mogliby czeimać ziaren z jej bo­
gatych śpichlerzy, nie czuliby jej piękna i nie 
mogliby znać i czuć pragnień i marzeń własne­
go narodu.

Zakres przeto ludoznawczej nauki, jak 
łatwo z powyższych danych można wyrozu­
mieć, nie ogarnia ramionami swych badań li 
tylko ludu samego, lecz sięga jeszcze dalej i 
stara się objąć cały naród (popułus), jako wiel­
kie, naturalne zbiorowisko ludzi, wytwarzają­
cych określone forihy życia i wyłaniających ze 
siebie, duchowe twory, co ożywione krwią tra­
dycji i obyczajów, wyróżniają jeden naród od 
iiinych, A ponieważ najwięcej materjałów ku

etywienle, które i dnia na dzień się wzmaga.
Pierwsze miesiące roku 1917 uprawniają 4,o do­
brych nadziei. W pierwszym kwartale uzy­
skano prawie raz tyle nowych członków, jak 
w całym roku 1916. Widzimy znowu, że wy­
trwałość jest pierwszym warunkiem każdego 
sukcesu. Już w wrześniu 19J4 roku postarali 
się kierownicy nasi o możność odbywania ze­
brań, przemawiali co niedzielę, a nawet w dni 
powszednie, na kilku zebraniach. Dwa lata 
prawie upłynęły, zanim zauważyć bvło można 
jakieś skutki. Pokazuje się jednakowoż teraz, 
że siew ten zaczyna przynosić pożądany plon. 
Wprawdzie u metalowców i rzemieślników 
nr h jeszcze jest słaby w porównaniu do gór­
ników, lecz sądzimy, że i te zawody nie będą 
cliciały pozostać w tvłe. Przy* tej okazji wyra­
żamy serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy pomimo ciężkiej i długiej pracy w ko­
palni, hucie lub warsztacie poświęcają czas 
i siły, żeby, ospałych pobudzać do czynu.

Mówi i pisze się obecnie bardzo wiele o 
możliwościach pokoju, i żywimy wszyscy na­
dzieję, że to straszne zmaganie się narodów, 
ten straszny rozlew krwi i okres wielkich ołiar 
i nieszczęść wnet się ukończą. Ale wtedy *eż 
nastąpi dla związków zawodowych okres naj­
bardziej wytężonej pracy, największych wysił­
ków i najcięższych doświadczeń. Obecny u- 
strój społeczny, na którym wojna wyryła swoje 
piętno, podobnym jest do chorego człowieka, 
którego lekarze wszelkiemi sposobami, nawet 
przez zadawanie trucizny, chcą utrzymać przy 
życiu. Gdy niebezpieczeństwo minie i nadejdą 
dni rekonwalescencji (powrotu do zdrowia), 
trzeba ujemne skutki lekarstw i trucizn, wy­
cieńczenia i osłabienia, długiego pobytu w sła­
nie nienormalnym, usuwać. Tak też będzie i z 
ustrojem społecznym po zawarciu pokoju, któ­
ry obecnie znajduje się w stanie chorobliwym. 
Wszystko przykrojone jest na stosunki wojen­
ne i, na zasadę przetrzymania, i ustrój społeczny 
niejedną dozę trucizny już musiał zażyć, hn 
dłużej, ten stan nienormalny trwa, tern cięż­
szym i dłuższym będzie czas rekonwalescencji.

Kto w czasie powojennym, w czasie re­
konwalescencji ustroju społecznego najwięcej 
ucierpi? Ten, który'jest najsłabszym na ciele 
i na duchu, robotnik. Aby to należycie wyjaś­
nić, potrzebaby kilka łamów zapełnić. Robot­
nik będzie najsłabszym cieleśnie, bo wycień­
czonym z powodu ciężkiej i długiej pracy i li­
chego odżywiania. , Będzie słabym finansowo, 
i me będzie się mógł jak inne stany, w razie 
katastrofy dłuższy czas jionad wodą utrzymać. 
Będzie duchowo za słaby, aby bystrym umy­
słem szukać i znaleźć okazję do stworzenia so­
bie w zmienionych warunkach nowego sposo­
bu bytowania. W tern ciężkiem położeniu 
wspierać i ratować może go tylko organizacja, 
i to tylko organizacja silna i odporna.

Zatem do dzieła, robotnicy polscy. Jeżeli 
w tych czasach krytycznych, które naś czekają, 
chcecie zostać na wozie, a nie dostać się pod ko­
ła, pracujcie nad wzmocnieniem Waszego łą­
cznika, nad utwierdzeniem Waszej warowni.

Walne zebranie Delegatów Związku 
Tow, Przemysłowych

odbędzie się w niedzielę, dnia 17 czerwca 1917 
w Poznaniu, w lokalu p. Gióskiego, ulica Wro­
cławska 18 (Zielona Kawiarnia). Wstęp do­
zwolony tvlko za legitymacją.

Porządek obrad:
1) Zagajenie o godz. llJi w południe.
2) Sprawozdanie .legitymacji delegatów
3) Wybór przewodniczącego i zastępcy;
4) Sprawozdanie za rok 1916:

a) Zarządu,
b) Komisji rewizyjnej.

5) Udzielenie pokwitowania zarządowi,
6) Wybór zarządu.
7) Wybór komisji rewizyjnej na rok 1917.
8) Wykład: „O przyszłość rzemiosła“,
9) Uchwalenie etatu na rok 1917.

10) Sprawa „Przemysłowca".
11) Wnioski Towarzystw.
12) Wolne głosy.
13) Zamknięcie Walnego Zebrania. 
Zwracamy się z usilna prośbą do Towa­

rzystw Związku. bv zechciały jak najwcześniej 
przesłać swe roczne sprawozdania. Kwestjo- 
narjusze już od pięciu tygodni rozesłano.

temu dostarcza lud wieśniaczy, przeto ludozna- 
wstwo, z natury rzeczy, na nim skoncentrowa­
ło główną swą uwagę.

Poznawanie więc prymitywnych sił ludu, 
badanie jego psychicznych przejawów’, zaku­
tych w tradycjach, jeżyku, pieśniach, legien- 
dach i sztuce, pozwala dopiero dokładnie do- 
strzedz i należycie wyrozumieć treść Ducha 
Narodu i prawa jego życia.

Ktoby pragnął odtworzyć całokształt indy­
widualności narodowej li tylko na ntaterjaie, 
jaki znalazł w bibljotekach, archiwach, biu­
rach statystycznych, ten dałby jeno suchy 
szkielet, a nie obraz życiem tehnący, albowiem 
owa indywidualność bierze swój zaczątek z lu­
du, do którego badacz musi się bezpośrednio 
zwrócić, z gruntu i do gruntu poznać, a pozna­
nie takie, to — jasne zrozumienie rzeczy we­
dług jej istoty i praw nią rządzących, to nauka 
ludozńawstwa, która, znajdując swe jądro w 
samej sobie, użycza swych zdobyczy innym 
naukom. Natomiast jej samodzielność nie za­
sadza się na zaściankowej izolacji, lecz na tein, 
że intensywnie popiera inne gałęzie wiedzy, bę­
dąc również przez nie zasilaną.

Ojczyste więc ludoznawstwm, jako nauka, 
nie poiega, jak ongi, na statystycznem wylicza­
niu wierzeń, pieśni i legiend, na romantycznie 
sentymentalnym zachwycie ludomanów, lub 

ryczaltoweni, parafjańskiem zbieraniu okazów 
ludowej sztuki, lecz na objektvWńeinf,bezpo:śre- 
dniem badaniu czynników i form ^ieńeży lu­
dzkich czynności w danym narodzie, na szu­
kaniu początkowych forni życia narodowego, na

Stosownie do § 3N ustaw związkowrcS 
przypominamy, iź tylko te wnioski mogą by<5 
postawione na porządku obrad Walnego ze- 
brania, które zostaną nam doręczone co naj- 
mniej 6 tygodni przedtem, a więc najpóźniej 
do niedzieli, dnia 6 maja.

Zwracamy również uwagę na § 22. w mvśl 
którego uprawnieni do głosowania na Walnetn 
zebraniu są tylko ci delegaci, których Towa­
rzystwa uregulowały swoje składki za rok ob- 
rachunkowy.
Zarząd Związku Towarzystw Przemysłowych: 

T. Filipowicz, prezes.
Sprawozdania jako też wszelkie korespon- 

dencje i składki prosimy przesiać pod adreseuii 
T. Krause. Poznań, ul. Wilhelmowska 11.

Składki i skwitowania,
— * Na Zakład Sióstr Miłosierdzia w Byd­

goszczy zebrano w Adin. naszej: Mieczysławo­
wie Chłapowscy z Sobiejuch w miejsce wieńca 
na trumnę nieodżałowanej śp. Heleny Miecz­
kowskiej z Nieeiszewa 100 matek.

— * Na bezdomnych złożono w adm. na­
szej w dalszym ciągu:

St. Z. 15 mk. J. ku uczczeniu św. Ant 
Padewskiego w intencji solenizanta pana Pie- 
chla 10 mk. Razem z poprzednio kwit, 
mk. 217 044.86.

— * Na Głodnych (Komitet niesienia po­
mocy w Królestwie Polskiem) złożono w ad>n. 
naszei w dalszymi ciągu:

Sl. Z. 15 mk. Joachim 'Reski 10 mk. M. 
K. 5 mk. Razem z poprzednio kwit. 28 929,31
tnnrek

— * Na kościół pamiątkowy na Wildzie 
złożono w adm. naszei w dalszym ciągu M K. 
5 mk. B°zem z noprzpdniokwił. mk. 888 60.

— * Na fundusz im. śp. prof. Dr Karwow­
skiego złożył p. Wincenty Niemojowski 100 
mRrck»

Dr. B. Kapuściński, skarbnik T. C. L.
__ * Do Kasv Tow. kolonii wakac. i stacji

sanitarnych „Stella“ wpłynęło w ciągu dal­
szym: zamiast przyjęcia dzieci na wakacje: 
Śkarzsmskie z Sokołowa 400 mk. Helena Do- 
n.imirska z Chełmna 100 mk. S. .K. 100 mk.
Dziękując za powyższe dary*, przyjmujemy ła­
skawe dalsze ofiary z wdzięcznością i prosimy 
o takowe serdecznie.

Poznań, d. 11, 6. 1917.
Bolesław Zietkiewiez. skarbnik.

Nowa ul. nr. 7/8. Bazar. .
—- * Na rzecz Tow. Onieki nad dziećmi 

kat. w Poznaniu, Aleje 16 złożyli: Adolfowie 
hr. Ponińscy z Kościelca 200 mk. Za dar i pa­
mięć o naszej biednej, nieszczęśliwej dziatwie 
składa serdeczne ..Bóg zapłać“ Ludwikowa

W piąi@fe 15. czerwca
rozpoczynają listowi zbierać 
przedpłatę na kwartał trzeci. 
Szanownych Czytelników pro­
simy uprzejmie. ąbv zeęheielt 
przedpłatę zawczasu odnowić. 
Abonament kwartalny wynosi 
mk. 3.60 a z odnoszeniem eto 
domu mk. 4.02.

ADMINISTRACJA.

lister? stana eywteago.
W dniu 12 czerwca zgłoszono:

Zgony:
Wachmistrz, gimnazjasta Walter Maas 19 

I, Podoficer, zwrot zy Maksymiljan Scłuoe- 
der 25 1. Małgorzata Huver 41 i. Kowal Ka­
rol Luedke 62 1. Uczennica szkolna Helena 
Dłużewska 17 1. Żołnierz, robotnik Wilhelm 
Gustaw Schuitz 20 1. Podoficer, pomocnik 
handlowy Hermann Sachs 26 1. Żołnierz, o- 
grodnik Paweł Ernest Galleke 30 1. Gerda Zei- 
se 6 mieś. Marjan Heyducki 3 1. 11 m Wdowa 
Józefa Kwiatkowska z domu Słaba 82 1. Ger­
hard Gziezyna 1 r. 6 m. 19 dni. Michalina No­
wak 17 1. Żołnierz, rzeźnik Stanisław Kowal­
ski 47 1.

badaniu sposobów czucia i myślenia, oraz na 
analizie ich gatunkowośei; czyli jest ono: nau­
ką, budującą naturalne podwaliny życia naro­
du i temsamem posiada swą filozoficzną treść 
i czuje się powołaną do rozpatrywania ciągłych 
zmian, zachodzących w strukturze niższych, 
podstawowych warstw’ narodu, oraz zajmu je się 
hńdowaniein syntez o psychologji źródeł rodzi­
mej kultury.

Rola więc ludozńawstwa, jak widzimy, 
jest nader rozległą, a w wychowaniu narodo- 
wem mogącą przynieść bardzo dodatnie rezul­
taty, skoroby tylko umiejętnie spożytkowano 
jej bogactwa' i rozwinięto jilanową pracę w tym 
kierunku. Nie kusząc się na tem miejscu o 
szczegółowe omówienie tak ważnej sprawy, 
podkreślamy jedynie z naciskiem, że prawdzi­
we a objektywne badanie teraźniejszego życia 
ludu, ciągła i baczna uwaga na funkcje kollek- 
tywnej/twórczości, mogą udostępnić nam i do- 
pomódz wielce do dokładnego poznania dyna- 
miczńej krzepoty ojczystej indywidualności 1 
temsamem doprowadzić nas do pogłębie­
nia w sobie samopoczucia ^godnp- 
5 C i narodowej, która jest najwyższym 
szczeblem sainopoczuda. Głębokie, a świadome 
odczucie hisjobyczno-rozwojowych faz w oj­
czystych dziejach jest nikłe, bezkrwiste, jeśli 
się nie zna życiem tętniących podziemi swoje­
go narodu.

Antoni Lang e r. 
(Dokończenie nastąpi.)
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